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K r a k ó w  6 marca.
Zmiana wydawnictwa najpoważniejszego 

dziennika paryskiego, jakim jest niewątpli­
wie Journal des D&bats, jego przekształce­
nie i rozszerzenie zewnętrzne, jego polity­
czny program, rozwinięty w środowym 
numerze porannym z jasnością i zwięzło­
ścią wytworną, stały się wypadkiem dnia 
w stolicy Francyi i obok sensacyjnych pro­
tokołów śledczych z procesu o przekupstwa 
panamskie ogłoszonych w Figarze , weszły 
na porządek dzienny dyskusyi politycznych 
kół paryskich, jako fakta pierwszorzędnego 
znaczenia, którycli doniosłość w przykry 
odbije sie sposób na potędze i wpływach 
radykalnego stronnictwa, jak i na trwało­
ści i powadze oportunistycznego rządu. Od­
rodzony Journal des Debats ogłasza swoją 
politykę republikańską, liberalną i kon 
serwatywną i oświadcza, źe dla zwolenui 
ków tej polityki nadeszła chwila do czyn- 
niejszej niż dotąd propagandy, do skupie­
nia rozproszonych ludzi dobrej woli i do 
rozpoczęcia działania. W istocie zdaje się, 
że myśl tak niezwykłego rozszerzenia i spo­
pularyzowania dziennika pozostaje w ści­
słym związku z celami tej propagandy, dą­
żącej do zw ycięstw a. żywiołów umiarkowa­
nych przy najbliższych powszechnych wy­
borach, oraz źe tej propagandzie w pomoc 
stają wypadki, zadające jeden po drugim 
cios dzisiejszemu systemowi rządzenia i 
ogłaszające nieuchronne bankructwo stron­
nictw, decydujących dziś w parlamentar­
nych głosowaniach. Występ deputowanego 
Cavaignaca był pierwszein hasłem zwrotu; 
wybór Ferrego i jego mowa są objawami, 
że ten zwrot dokonywa się już wr całe, 
pełni.

Filozofią i kwintesencyą systemu, które­
mu wypowiada walkę wstępny artykuł Jo u r­
nal des Debats, jest tak zwana koncentra- 
cya republikańska— „annulacya idei, opinii, 
zasad i programów politycznych, zatracają­
cy ch  się w bezładnej masie sprzecznych 
dążeń i tendencyj stronnictwa, które nie ma 
imienia"— koncentracya, której w chwilach 
wyjątkowych, w chwilach niebezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej, jako narzędziu dla obrony 
jej zasady, nie odmawia racyi bytu nowy 
program zreorganizowanego dziennika, ale 
którą potępia jako stan stały, w jaskra­
wych malując słowach jego owoce i skutki 
„wytwarza on ministerstwa bez spójności 
bez jednolitości poglądów, a zatem bez po 
lityki; ministerstwa, które, aby żyć, zatra­
cają racyę bytu, które utrzymują się z tru­

dem za cenę ustępstw, kompromisów, sprze­
czności wszelkiego rodzaju; ministerstwa, 
ttóre nawet nie mają dość siły, aby upaść, 
ale które rozpraszają się powoli w pył, 
ctore się rozkładają, gryzione wewnętrzną 
choroba; ministerstwa, które się dadzą wlec 
w iększości, nie wiedząc, dokąd są prowa 
dzone, tak jak ta większość nie wie, dokąd 
idzie, i które, niezdolne do wyrażenia myśli 
i utwierdzenia polityki, potrafią jedynie mru­
czeć rozdzierającym głosem słow o: Koncen 
racya ! koncentracya!“ Do tej dezorganiza 
j i  rządu d o łączacie  dezorganizacja ad 
ministracyi. Rząd jest tylko kierownikiem 
syndykatu i pozwala administracyę eksploa­
tować jego członkom. Wyborczy interes je ­
dnostek przytłumia interes ogólny, nie liczy 
się ze sprawiedliwością i z prawami pry- 
watnemi, i tak ze złemi praktykami rzą- 
dowemi, których przykładów ostatnie czasy 
dostarczyły tak wiele, jednoczy się klęska 
złych zwyczajów administracyjnych, — tak 
w konkluzyi wytwarza się ta atmosfera ko 
rupcyi i niemoralnośei publicznej , która 
okrywa Francyę niesławą i naraża byt Rze­
czypospolitej.

Nie koncentracya republikańska zatem, 
dórej domaga się p. Ribot, zdolna jest 
jrzynieść zbawienie krajowi, zbudować re- 
’ormy, sprowadzić postęp; „anarchia idei nie 
jotrafi niczego stworzyć, nie jest w stanie 
nic ugruntować stałego; ona może tylko 
szkicować plany, budować fasady i odda­
wać się demonstracjom, które tak się różnią 
od ulepszeń pozytywnych i płodnych, jak 
prawdziwy duch reformy od grubego szar- 
latanizmu.“ Republikanie konserwatywni, po­
litycy liberalni, ludzie pragnący porządku 
i rządu powinni uczynić potężny wysiłek, 
aby dokonać wielkiej zmiany; nie wolno im 
poprzestawać na krytykowaniu i na ocze­
kiwaniu wśród narzekań. Do celu, który 
jest przed nimi, nie zajdą, jeśli obracać 
będą tęskny wzrok ku przeszłości, albo 
jeśli* żądać będą od przyszłości pomocy nie 
znanej albo opatrznościowego rozwiązania. 
W Rzeczypospolitej, która jest tylko formą 
rządu i zawiera w sobie miejsce dla wszyst­
kich opinij i wszystkich stronnictw, chodzi
0 to, żeby to miejsce zdobyć za pomocą 
zjednoczenia, za pomocą wspólnego hasła, 
za pomocą poświęcenia osób, czynów i ma­
jątków, żeby strącić z tronu koncentracyę
1 wytworzonych przez nią mężów stanu i 
żeby w jej miejsce postawić program sta­
łego rządu i wewnętrznego porządku.

Bliższych szczegółów tego programu nie

daje Journal des D eba ts; we Francyi, gdzie 
każda polityka musi być polityką chwili, 
gdzie stronnictwa tworzą się nie według 
ścisłych przedmiotowych postulatów, ale 
według znamiennych i niezmiennych ogól­
nych cech dążenia i kierunku, gdzie naj­
żywotniejsza sprawa gospodarki krajowej 
oceniana jest z punktu widzenia chwilowej 
parlamentarnej konstelacyi, trudno wystę­
pować z ściśle określonym szeregiem wy­
tycznych punktów programu; wyłonią się 
one same i zaznaczą w toku walki. \\ alka 
ta już się zaczęła i nie zakończy się za­
pewne pierwej, aż wynik głosowania zade­
cyduje, po której stronie jest lud francu­
ski. Nad gabinetem p. Ribota gromadzą się 
ciężkie chmury; gwiazda twórcy rosyjsko- 
francuskiej przyjaźni blednie z każdym 
dniem coraz bardziej, utrzymuje ją  tylko 
jeszcze u steru stan ciągłego wrzenia, wy­
wołany skandalem panamskim, utrzymuje 
ją chwilowy brak przygotowania w szere­
gach wrogów koncentracji. Kilka dni temu 
na czele F ig a ra , który jest barometrem 
opinii i sympatyi Paryża, pojawił się zja­
dliwy i świetny artykuł Juliusza Delafosse, 
w którym p. Ribot odarty został ze swojej 
sławy i popularności w sposób, o którym 
nie zapominają we Francyi. Pozostanie on 
już zawsze w przekonaniu Paryża tern 
„czemś, co nie ma już nazwiska w żadnym 
języku, czemś, co mogłoby się równie do­
brze nazywać Tirardem albo Loubetera.“ 
Z upadkiem Ribota zaś rozbije się także 
w puch ta koncentracya, która jest w naj­
lepszych swoich częściach „trzodą istot o 
charakterach połowicznych, istot niekom­
pletnych i mglistych, którym brakuje pio- 
stoty pewnych siebie umysłów i męskości 
całkowitych temperamentów, która jes'' 
w najlepszym razie zjednoczeniem polity 
ków, mających idee zamiast zasad, mają­
cych poglądy ogólne zamiast programu, in 
teneye zamiast decyzyi, niewinność zamias 
cnoty. “

trzy nosiły, oraz przyjął porękę za zwrot w swoim 
czasie tycli efektów, względnie ich wartości.

W edług inform acyi, ja k ą  otrzymałem z pow a­
żnego źródła, S e j m  z w o ł a n y  z o s t a n i e  n a j ­
w c z e ś n i e j  n a  20,  a  b a r d z o  m o ż l i w e  j e s t ,  
i ż  d o p i e r o  n a  25 k w i e t n i a  i obradować bę 
dzie do 20 m aja. Na 23 m aja postanowionem 
jest bowiem zwołanie wspólnych delegacyj.

P iszą nam ze L w ow a:
(X )  Najwyższem postanowieniem z dnia 12 

lutego 1893 roku zatw ierdził Cesarz uchwały 
Sejmu krajow ego z dnia 22 września 1892 
roku , według których w celu utw orzenia, wzglę­
dnie uposażenia funduszu pożyczkowego dla 
gmin na budowę szkół ludowych, zamierzoną jest 
sprzedaż efektów, należących do m ajątku zak ła­
dowego galicyjskiego funduszu szko lnego , przy- 
czem kraj przyjął na siebie obowiązek spłacać 
funduszowi szkolnemu krajowemu corocznie odpo­
w iednią kw otę, jako zwrot odsetek , które w y­
dzielone efekta funduszowi krajow em u szkolnemu

Przegląd polityczny.
Pruski minister sprawiedliwości Dr Schelling 

w ydał w styczniu b. r. charakterystyczny reskrypt, 
który dopiero teraz dostał się do publicznej w ia­
dom ości, a który w doslownem brzmieniu poda­
jem y:

„Przy badaniu pewnych poszczególnych przy­
padków była mowa także o te m , że w dzielni­
cach przeważnie polskich oddawane są dzieci nie­
miecko ew angelickie często po śmierci rodziców 
na wychowanie do rodzin polsko-katolickich i pod 
wpływem otoczenia aż nazbyt często pozbywają 
się swej niemieckiej narodowości i swego wyzna­
nia ewangelickiego. Takich wypadków możnaby 
uniknąć, gdyby przy wyborze opiekunów prze 
strzegano w danych w ypadkach § 19 al. 2 ordy 
nacyi opiekuńczej. Proszę zatem JW . P an a , aże­
byś na spraw ę tę szczególną zwrócił uwagę i s ta ­
rał się w odpowiedni sposób działać w tym  k ie ­
runku , by odnośny przepis prawny wszędzie był 
przestrzegany i żebyś z całą stanowczością nie 
jozwalał opiekunom umieszczać swych ewangeli 
ckich pupilów u katolickich wychowawców."

W powyższym reskrypcie w ystępuje m inister 
jako  urzędowy obrońca już nietylko niemieckiej 
narodowości, ale także ew angelickiego wyznania. 
P. Schelling jest ministrem państw a, którego lu­
dność je s t przeszło w V3 części ka to licka, a za­
tem jes t jego koniecznym obowiązkiem rozciągać 
jednakow ą opiekę nad katolikam i i protestantam i. 
W szakże niejednokrotnie w sejmie pruskim w y­
głaszano z ławy rządowej uroczyste zapewnienia
0 zupełnem równouprawnieniu obu wyznań na 
wszystkich polach; tymczasem p. m inister sp ra­
wiedliwości zaniepokojony jest możliwością za­
chwiania zasad ewangelickich u siero t, oddaw a­
nych na wychowanie do katolickich rodziców, nie 
wie jed n ak , a raczej nie chce w iedzieć, że fak ty ­
cznie odwrotny stosunek daleko częściej zachodzi,
1 że właśnie polskie i katolickie sieroty są  naj­
bardziej narażone na utratę swej narodowości i 
religii. Słusznie zatem G erm ania  zapytuje p. Schel- 
linga , czy w ydał tak i sam resk ry p t, ja k  powyżej 
przytoczony, w obronie katolickich dzieci, które, 
tej obrony daleko więcej potrzebują. W polskich 
bowiem prowincyach wyrobiła się zadziw iająca 
p rak ty k a , że polskie sieroty są oddaw ane na w y­
chowanie w strony odległe niemieckie jedyn ie  dla 
w ynarodowienia ich, a dzieje się to nietylko za 
w iedzą, ale za bezpośrednim wpływem władz nad­
opiekuńczych.

Żydowsko - niemieckie dzienniki podają z pe­
wną — zresztą naturalną — radością wiadomość o 
rzekomym zam iarze rządu rosyjskiego odwołania 
n iektórych przepisów, ograniczających praw a ży­
dów do stałego pobytu w pasie granicznym . Rze­

czywiście jednak  przedstaw ia się ta  spraw a w spo­
sób następujący: Jeszcze za M ikołaja 1 w ydany 
został ukaz , w zbraniający żydom osiedlania się 
w pięciomilowym pasie granicznym. Ukaz ten 
miał na celu usunięcie przemytnictwa, kwitnącego 
wówczas w Rosyi, dzięki poparciu ze strony nad­
granicznych kupców żydowskich, nigdy jednak  me 
był napraw dę w życie wprowadzony, gdyż ów­
czesna miejscowa adm inistracya, złożona przew a­
żnie z Polaków , nie kierow ała się żadnemi prze- 
śladowczemi tendency ami. W roku 1882, kiedy 
się rozpoczęła w ielka anty żydow ska kam pania, 
odświeżono ukaz m ikołajowski, a lir. Ignatiew , 
ówczesny m inister spraw w ew nętrznych, wydał 
rozporządzenie, aby żydzi, osiedleni w pasie g ra­
nicznym po roku 1857, zostali ztam tąd usunięci. 
T rzeba zaś wiedzieć, że w 50-wiorstowym pasie 
granicznym leży kilkadziesiąt sporych miasteczek, 
itórych ludność jest praw ie wyłącznie żydowska. 
Gdy polieya miejscowa rozpoczęła dochodzenia 
dla zbadania, którzy żydzi osiedlili się w pasie 
granicznym po roku 1857, okazało się, że właści­
wie trzebaby wysiedlić całą ludność miasteczek 
granicznych, co rzeczywiście było zupełnem nie­
podobieństwem nawet dla Rosyi. I tym razem 
ukaz nie został wykonany, pomimo energicznych 
upomnień z P etersbu rga , a władze centralne do­
szły nareszcie do przekonania, że niewłaściwe jest 
istnienie p raw a, które nie może być stosowane, 
a stw arza pole do niesłychanych nadużyć. G rani­
czni bowiem prystawowie i sprawnicy urządzili 
stałe przenoszenie bogatszych żydów, którzy po 
pewnym czasie, dobrze się opłaciwszy, wracali do 
dawnego m ieszkania. Uboższa zaś ludność była 
narażona na okrutne szykany policyi. Dlatego to, 
a  nie z powodu „upadku handlu i przem ysłu" — 
ja k  tw ierdzą dzienniki niemieckie —  zdecydował 
się rząd rosyjski odwołać u k az , który oddawna 
był m artw ą literą.

* Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych półno­
cnej Ameryki, Grover Cleveland, który dnia 4 b. m. 
objął rządy krajn, wydał, stosownie do przyjętego 
zwyczaju, orędzie, obejmujące program polityczny 
dem okratycznego stronnictwa. Ciekawy ten doku­
ment, zasługujący na bliższą uwagę, podajem y na 
razie w streszczeniu. Zdaniem prezydenta, każdy 
objaw, zagrażający pomyślności narodowej, pow i­
nien być najpilniej obserwowany. Niema w ażniej­
szej spraw y dla dobrobytu państw a i d la jego 
przyszłości, ja k  spraw a zaprow adzenia stałej w a­
luty, nieulegającej ciągłym fluktuacyom. W ładza 
wykonaw cza powinna wszystkiemi siłami dążyć 
do wprowadzenia w życie rozumnego i zbawien­
nego ustaw odaw stw a skarbowego. Premie i zapo­
mogi są to ciężary, przygniatające pracę i nało­
żone na robotników jedynie w interesie upadają­
cych przemysłów. Rząd postara się o ustawy 
przeciwko wszelkim zmowom i syndykatom , tu ­
dzież o reformę taryfową, gdyż kraj potrzebuje 
mieć tylko tyle dochodów, ile w ym aga utrzym a­
nie adm inistracyi. Niebezpieczeństwo upadku w a­
luty, tudzież zdeprecyonowania siły handlowej 
i obniżenia płac robotniczych, powinno nas zachę­
cić do szybkich i energicznych środków zapobie­
gawczych. Nawet Stany Zjednoczone, pomimo 
swej potęgi, nie mogą bezkarnie opierać się nie­
ubłaganym  prawom handlu i gospodarki skarbo­
wej, a najlepiej będzie otwarcie się przyznać, 
że nasze teraźniejsze trudne położenie da się usu-

Do Ameryki!
przez

O)

Wincentego KosiaKieivicza.

—  T a k , niema co... Nie pozostaje nic innego, 
tylko do Ameryki. Jedyny ra tu n ek , jedyna ucie­
czka!...

T a  św ietna, ta  p rzew yborna, ta  tak  praktyczna 
myśl przyszła Malinowskiemu na lekeyi geografii. 
Belfer (oddawna do Malinowskiego czuje jak ąś  złość, 
niewiadomo za co) wyrwał go właśnie —  drugi raz 
w tym kw artale. Malinowski ani się spodziewał 
teg o , nic nie umiał — dostał sztyka (jego sąsiad 
O brębski zapew niał go w praw dzie potem , że byl 
to  sztyk z plusem , ale zdaje s ię , że to tylko 
przez dobre serce).

Malinowski wrócił na m iejsce, ja k  przystało 
na  zucha, który sobie z głupich sztyków  profe­
sorskich robi nie w ięcej, niż z przeszlorocznego 
deszczu, jednakże  ten sztyk zrobił na nim głęb­
sz e , poważniejsze w rażen ie , niż tyle innych po­
przednich. Usiadłszy w ławce , spuścił głowę i od­
dał ją  na pastw ę myślom czarnym , ponurym.

Oto* jeszcze trzy tygodnie do końca roku szkol­
nego. O „promorze" ani m ow j. Na wielkanocnej 
cenzurze cztery dwóje. Jego postanow ienia wzięcia 
się w ostatnim  kw artale na pazury, poszły sobie 
tą  swobodną d ro g ą , ja k ą  w szystkie jego postano­
w ienia chodzić zwykły. A ojciec zapowiedział mu 
by ł g łosem , na wspomnienie którego w tej chwili 
przechodzą go dreszcze, że jeżeli promocyi nie 
przyniesie*— „skórę z niego zdejmie." A to drugi 
rok w drugiej klasie... W ytrynią go ze sztuby bez 
.gadania. Co robić, co robić...

W tedy to szczęśliwa myśl o ucieczce do Ame­
ryki rozwidniła chmury jego myśli. Nie była to 
myśl nowa. To dawny gość, który pow rócił; d a ­
w na p o k u sa , k tóra go wabi po raz dziesiąty, dwu- 

Ś  dziesty. Przed rokiem jeszcze, kiedy czytał R o­
binsona K ru zo e , zrobił postanow ienie: do Ame­
ry k i! Mieć swój ł uk,  swoje strzały (zatrute), swoją 
w yspę ludożerców, którychby zab ija ł, ofiary, któ- 
reby osw abadzal; oto mi życie, oto mi ra j!  I po­
tem po latach wielu wrócić do kraju okrętem, 
który się przypadkiem  zbliży do odludnej wyspy, 
do dom u, gdzie go pow itają , ja k  bohatera... m atka 
p lącze, ojciec płacze i podziw ia, bracia patrzą 
■z uwielbieniem... Na sam ą myśl tej w zruszającej 
sceny Izy w oczach kręciły się Malinowskiemu.

I  teraz w racają te łzy pod pow ieki, ale tylko 
na chwilę. Tyle lat jeszcze przed nim... trzeba na­

przód uciec do A m eryki, potem mieszkać na wy­
spie bezludnej, ludożerców zabijać, ofiary uw al­
niać — i potem dopiero zabłąkany okręt... i

Ludożercy —  głupstw o, da sobie z tem radę 
lak n ic; ofiary, o k rę t, zbudowanie szałasu , n a ła ­
panie kóz — wszystko głupstw o; najw ażniejsza 
rzecz, żeby się raz dostać do Ameryki.

W ydobywa swój a tla s , otw iera g o , przygląda 
się poważnym wzrokiem obu A m erykom , sk rzę­
tnie wertuje małe w ysepki, najm niejsze najpilniej 
badając.

Byle raz w A m eryce .. D roga najgorsza... Przez 
tę Europę się przedostać, oto sz tu k a , a  byle ty 1- 
<o do morza... J a k  już raz do okrętu się dosta­
nie, jest zbawiony. D a sobie radę. Albo wynajmie 
s ię , jak o  chłopiec okrętowy (tak zrobił przecież 
sani Robinson), albo zakradnie się pomiędzy paki 
(tak  było w „Na spodzie okrętu"), albo — to jego 
myśl, jego w łasna —  zgodzi się jak o  kuchcik 
okrętowy (mama ma „365 obiadów," przeczyta to 
sobie, nauczy się naw et na pamięć).

Dzwonek... Profesor wychodzi, cała k lasa  wstaje, 
gwar, krzyk; układanie planów Malinowskiego przer 
wano. Nie rusza się przecież z ław ki. Spogląda po 
ważnem okiem na kolegów sw oich; je d n i ju ż s ą n a  
ław kach , inni w ypisują głupstw a na tablicach, 
inni k u ją ,łacinę. W szyscy są  albo w eseli, albo 
zajęci. Żal w krada się w serce Malinowskiego. 
Piękne to plany, bohaterskie życie, które posta­
now ił, ale kto w ie, czy nie oddałby swojej bez 
ludnej w yspy za prom ocyę, choćoy to była pro 
mocya z popraw ką po w akacyach.

Ale n ie , to nap różno , niem a co o tem myśleć, 
cztery dwóje na cenzurze wielkanocnej, teraz już 
trzy sztyki; innego ratunku niema, tylko do Ameryki

—  Nie idziesz na podw órze? — krzyknął mu 
ktoś nad uchem.

O gląda się. To M ałpski, którego słusznie, ja k  
widzimy, przezyw ają Małpą.

— Tssii — odpowiada Malinowski niezdecy­
dowanym tonem.

—  Chodź —  mówi Małpa.
Malinowski wstał, wziął czapkę, wyszli na po­

dwórze. Obaj byli poważni, szli wolno, nic ich 
nie nęciło do biegu, obojętnem okiem spoglądali 
na kolegów, grających w extra, w berka. Nie mó­
wili do siebie, a jednak  zdaw ało się, że się oba- 
dwaj rozumieją. Czy to czasami nie ta  dwója 
z arytm etyki, k tórą M ałpa dziś dostał, zbliza go
do M alinow skiego? ,

M ałpa jest bardzo niepewny promocyi. I on 
miał cenzurę w ielkanocną dwójami napikow aną, 
i on robił* postanowienie podreparow auia się

w czwartym kw artale — postanow ienie, które, 
niestety, nie zdołało zażegnać nowych dwój.

Nieszczęście ludzi do siebie zbliża. Przez całą 
w ielką pauzę dwaj chłopcy chodzili wzdłuż po­
dwórza przy parkanie, poważną rozmową zajęci. 
To pół godziny zrobiło z nich serdecznych i wy- 
anych przyjaciół. Zrozumieli się i porozumieli. 

Małpa na razie nie zrozumiał całej śwdetności po­
mysłu Malinowskiego. Był naturą mniej zapalną, 
o cięższej w yobraźni, ale siła ma to do siebie, 
że rodzi zaufanie. Malinowski ze swoją w iarą, 
ze sw oją pewnością, swojemi dokładnem i wiado 
mościami geograficziienii o bezludnej wyspie, siłę
tę przedstaw iał. . „

—  Ale czem będziemy życ — co będziemy jesc i 
Co będą jeść!* także pytanie! A banany, ana­

nasy, orzechy kokosowe, lasy całe najlepszych
owoców. - . , , . ,

Małpa, ogromny am ator owoców, m ruknął w trzech
ćwierciach przekonany.

Ale to nie w szystko ... A żółwie, na które Ma­
linowski posiada sposób z „Tajem niczej w yspy": 
przewrócić go tylko drągiem  na grzbiet i już zła­
pany, a ja jk a  rozmaitych ptaków, co je  sk ładają  
w piasku nad morzem, a  o polowaniu to się 
zapomniało, sarny, zające, kuropatwy, wszystko, 
wszystko. A mleko z k ó z . . .  będą mieli cale stado

k ó z - .  .  • i  a  ■ ■Małpie to życie zaczyna się coraz baidziej
uśmiechać.

-  Mleko! h m. . .  dobra rz e c z ... ale, a ja k  na
łapiem y kóz?

—  Już ty się o to nie tro szcz . . .  ja  wiem. Wy 
kopie się dół, nakryje się go liśćmi, koza sobie 
leci, o niczem nie wie, bęc w dół i już nasza.

Tak, to wszystko bardzo dobre, rzeczywiście 
tylko ci ludożercy trochę niepokoju Małpie spra 
w iają. Nie posiada on tyle wojowniczego ducha 
co M alinowski; zwykle przy w alce, czy to na 
kułaki, czy to na pigułę, s tara ł się osiągnąć jak iś  
teren neutralny, gdzieś blisko oka inspektorskiego.

Malinowski z ludożerców nietylko nic sobie nie 
robi, ale ich pragnie, pożąda.

— Niechby się tylko pokazali! — grozi.
— No to co? —  zapytuje Małpa.
—  W ystrzelałbym  ich co do nogi zatrutem i 

strzałam i.
— Zatrutem i strzałam i?
—  Ty nie wiesz, brachu, co to są zatrute 

strzały. To ci niech tylko tak a  strzała zlekka dra- 
śnie, trucizna zaraz wejdzie w całą krew.

M ałpa w strząsnął sceptycznie głową.
—  Oni przecie także m ają tak ie  strzały.

—  To i cóż z tego!
— A ja k  oni nas trafią?
Malinowski w strząsnął zuchowato głową.
—  Ba, to też trzeba się nie dać!
Jednakże spostrzega, że ta  część przyszłego ich

życia najmniej trafia koledze do g u s tu ... Obawda 
się nawet, żeby ona nie ochłodziła go zupełnie.

- Zresztą, nie na wszystkich wyspach są  ludo­
żercy.

Pauza się kończy. T a  lekcya, która po niej n a ­
stępuje, je s t ciężarem prawdziwym dla Malinow­
skiego. — Chciałby jeszcze mówić z Małpą — 
we dwóch byłoby i lepiej i raźniej i p rzyjem niej; 
Małpa, kaw ałek tchórza, to prawda, ale dobry 
chłopiec. Byłoby im razem ze sobą doskonale.

Po lekcyi obaj zuchowie wychodzą razem z gi- 
mnazyum.

—  Odprowadzę cię — ofiaruje się Malinowski. 
R oztrząsają sytuaeyę. Położenie Malinowskiego

jest rozpaczliwe. Drugi rok w tejsamej klasie — 
w ytrynią g o ... Małpa je s t dopiero rok pierwszy, 
co praw da.

— Ale i cóż ci przyjemnego będzie siedzieć 
drugi rok ? — pyta Malinowski.

—  Hm, to prawda.
—  Przytem  promory nie przyniesiesz ojcu. 
M ałpa lekceważąco w strząsa głową.
— O! co mi ojciec! najwyżej powie mi: ty nie

dżwiedziu boży!
Chwali się M ałpa, że ojciec nigdy w życiu go 

nie uderzył. Ja k  je s t zły, to mu powie: ty  nie 
dżwiedziu boży. a ja k  je s t bardzo a bardzo zly, 
to mu pow ie: ty  ośle boży!

Oto rozkosz mieć takiego ojca — myśli z żalem 
biedny Malinowski. Oczywiście o te m , co jemu 
mówi ojciec, kiedy je s t zły i kiedy je s t bardzo 
zły, chłopiec m ilczy ; am bieya zam yka mu usta.

U m aw iają się zejść w saskim  ogrodzie po obie 
dzie.

M alinowski w raca do domu nietylko ze stałem  
postanowieniem pojechania do Ameryki ( j uż  p ra ­
wie tak , jakby  był na bezludnej w y sp ie ), ale je ­
szcze z nadzieją , że uda mu się Małpę do tego 
namówić, że zdoła się zaopatrzyć w swojego Pię- 
taszka.

Przy obiedzie nowa m yśl: M ałpa nie czyta) 
Robinsona. Gdyby mu tak  pożyczyć, toby go do­
piero zachęciło. Ale zkąd w ziąć? Bodaj czy Obręb­
ski nie m a? Coś się Malinowskiemu zdaje, że raz, 
kiedy u niego był, w idział pomiędzy jego  książ 
kam i Robinsona.

N atych m iast po obiedzie leci do Obrębskiego.
Dobry to chłopiec ten O brębski; uczynny, ży­

czliwy, od podpow iadania się nigdy nie wymawia, 
przy eksternporaliach pozwala zaglądać do swego 
kajetu , tylko może trochę za spokojny, za mało 
żywy, za bierny. Jeżeli ma Robinsona, to go po­
życzy bez wątpienia.

Ma ! . ,  oto się napraw dę wiedzie!
Uszczęśliwiony Malinowski niesie Robinsona do 

saskiego ogrodu. Byle tylko Małpa dotrzym ał sło­
wa i przyszedł. Bo to na jego słowie nie zawsze 
murować można.

Jest Małpa, czeka.
— M asz, p rzeczy taj! — mówi mu zaraz na 

wstępie Malinowski —  a dowiesz się wszystkiego.
M ałpa bierze książkę bez entuzyazm u, o A m e­

rykę nie p y ta ; proponuje, aby zagrali w klipę. 
Ochłódł widocznie. Ale nazajutrz Robinson zrobił 
swoje. Małpa pierwszy zbliża się do Malinowskie­
go, mówi mu o podróży okrętem, o morzu, o bu­
rzy. Na religii czyta R obinsona, na łacinie czyta 
Robinsona, na arytm etyce czyta Robinsona.

Podczas wielkiej pauzy przychodzi do Malinow­
skiego i uderza go ręką  po ramieniu.

—  Słuchaj, czy ty napraw dę?
— Żartow ałbym  z takiem i rzeczam i!
— J a  bo napraw dę.
M alinowskiemu aż dusza rośnie.
— Zobaczysz, ja k  nam będzie dobrze.
Na drugi dzień om aw iają już plan szczegółowo.

Idzie tylko o tę Europę, byle do morza, byle nogą 
na okręt. W czasie łekcyi posyłają sobie pocztą 
k a rteczk i:

Malinowskiemu.
Ąle mundury to chyba będziemy musieli zosta­

wić, boby nas w7 drodze przytrzym ano.
Małpie.

Zam ienim y m undury u jak iego  żyda na cyw il­
ne ubranie.

Malinowskiemu.
A jak  się przedostaniem y przez g ran icę?

Małpie.
Nic się nie b ó j , ja  mam na wszystko sposób. 

Jak  będą pędzić przez pruską granicę trzodę świń, 
to my się przyłączym y za pastuchów, albo sobie 
pomiędzy świniami na czworakach przeleziemy 
i n ik t nie będzie widział. Mam i inne sposoby. 
Już to na mojej głowie.

Malinowskiemu.
Żebyś ty  się tylko nie cofnął.

Małpie.
To ty żebyś się nie cofnął.

(Ciąg da lszy  n a s tą p i) .
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rf^ć tylko za pomocą mądrego ustawodawstwa. 
W ładza wykonawcza niczego nie zaniedba, aby 
utrzymać nasz narodowy kredyt i odwrócić oc 
nas finansowe nieszczęścia. Należy dalej usunąć 
błędne mniemanie, jakoby rząd był zobowiązany 
do udzielania szczególnych korzyści pewnym je 
dnostkom. System protekcyjny, ów rak toczący 
ciało rzeczy pospolitej, musi być zniszczony zgodnie 
z wolą wyborców. Raz należy skończyć z poglą­
dami, jakoby działalność rządu miała na celu po- 
popieranie jednostek. Przyjęcie tej zasady usunie 
wszelkie premie i zapomogi , tudzież zamknie 
wypłatę „dzikich* pensyj. Nasi wyborcy potępili 
cła ochronne, a potężny naród amerykański łatwo 
się przekona, że niema nic bardziej poniżającego 
dla obywatela wolnego państwa, jak  udawać się 
do rządu z prośbą o popieranie osobistych intere­
sów. — Z powyżej streszczonego orędzia wypły­
wa przedewszystkiem, że dla Ameryki skończyły 
się dni świetności srebra i że bil Mac-Kinleya 
będzie wkrótce należał do historyi.

Korespondencya „Czasiri
(Z  Koła polskiego).

U  icd c ii 5 marca.
W dniu dzisiejszym Koło poselskie polskie 

miało długie posiedzenie. Przed przystąpieniem 
do przedmiotów, postawionych na porządku dzien­
nym dzisiejszego posiedzenia, to jest do dalszych 
obrad nad budżetem, poseł X. R u c z k a  wniósł, 
aby przewodniczący Koła starał się wyjednać 
w prezydyum Izby, iżby dawno przedłożony Izbie 
wniosek o zmianę §§ 34 i 36 ustawy o konku- 
rencyi kościelnej, a to o zmianę w myśl uchwały 
Sejmu galicyjskiego, zamieszczono na porządku 
dziennym Izby poselskiej przed odroczeniem par­
lamentu.

Poseł X. C h o t k o w s k i  uczynił uwagę, że po­
nieważ klub Hohenwarta jest podobno przeciwny 
temu wnioskowi, należy wprzód porozumieć się 
z tem stronnictwem, aby nie stawiało oporu temu 
wnioskowi.

Przewodniczący J a w o r s k i  przedstaw ił, że 
wprawdzie program prac parlamentarnych i spraw, 
które należy załatwić przed odroczeniem Izby 
około 25 marca, jest już ułożony przez jej pre­
zydyum za porozumieniem się z przewodnikami 
stronnictw parlamentarnych — jednak będzie się 
s ta ra ł , iżby jeszcze ten wniosek mógł być za­
łatwiony przed odroczeniem Rady państwa.

Przystąpiono do dalszych obrad, jakie żądania 
należy wnieść w Izbie przy uchwalaniu budżetu 
ministerstwa rolnictwa.

Pierwszy głos zabrał poseł C h r z a n o w s k i  i 
wniósł, aby oprócz żądań, przedłożonych przy 
poprzednich obradach nad tem ministerstwem, do­
magać się: po pierwsze wyznaczania większych 
zasiłków ze skarbu państwa na zalesienie stoków 
Karpat i na wykonanie w kraju naszym ustawy 
o tak zwanem „zabudowaniu potoków górskich.“ 
Wykazał liczne szkody dla całego kraju z wy­
niszczenia lasów w Karpatach, a zalesienie sto 
ków górskich, powstrzymujące nagły spływ z gór 
wód deszczowych i śniegowych, jest jednym 
z pierwszych a ważnych środków w celu zapo­
bieżenia powodziom. Co do ustawy lasowej, wnio­
ski swoje ponowi w Sejmie, do którego kompe- 
tencyi należy ta ustawa. Dalej poseł Chrzanowski, 
przedstawiwszy szkodliwy wpływ gry na giełdach 
zbożowych, wpływ, wywierany na ważny dla na­
szego kraju handel zbożem , wniósł po drugie, 
aby domagać się wydania ustawy, powstrzy­
mującej tę grę na giełdach zbożowych i takie 
czynności na tych giełdach, które są szkodliwe 
dla producentów zboża. Przyczem wspomniał, że 
w Węgrzech domagano się już wydania takiej 
ustawy. Po trzecie należy żądać większych zasił­
ków ze skarbu państwa dla Towarzystw rolni 
czych i dla Towarzystwa rybackiego w Galicyi, 
którego czynność przyniosła już krajowi naszemu 
błogie owoce, a przyniosłaby jeszcze znaczniejsze, 
gdyby Towarzystwo rozporządzało większemi środ­
kami. Wogóle w państwie przeważnie rolniczem, 
jakiem jest Austrya, skarb państwa mało jeszcze 
przyczynia się do podżwignienia rolnictwa, mia­
nowicie w kraju naszym, chociaż teraz nieco wię­
cej, niż dawniej. Wreszcie poseł Chrzanowski 
wniósł, aby żądania te przedłożył Izbie poselskiej 
poseł Czecz, który ma w imieniu posłów polskich 
przemawiać.

Poseł S t r u s z k i e w i c z  popierał żądania, przed­
łożone na poprzedniem posiedzeniu Koła przez 
posła Czecza, z wyjątkiem żądania nowej ustawy 
lasowej, albowiem obowiązująca teraz ustawa la 
sowa jest dobrą, jeżeli jest należycie wykonaną. 
Domagać się tylko należy większych zasiłków ze 
skarbu państwa na zalesienie gór, a nawet zaku­
pienia przez rząd i zalesienia kosztem skarbu pań­
stwa takicb stoków i dolin górskich, z których 
wypływają potoki, roznoszące dziś spustoszenie. 
Należy także domagać się większych zasiłków 
dla zużytkowania torfowisk; trzeba poprzeć zało­
żenie szkoły rolniczej w Cieszynie. Przyszłą wy­
stawę we Lwowie rząd i skarb państwa powinien 
wesprzeć w ten sam sposób i w takimże samym 
rozmiarze, jak  wsparł niedawną wystawę w Pradze.

Poseł K r a i ń s k i  sądził, że co do giełd zbożo­
wych należy domagać się wykonania uchwały 
Izby, powziętej na wniosek izbowej komisyi eko­
nomicznej, aby Izbie przedłożono projekt ustawy 
opodatkowującej giełdę zbożową, który to wniosek 
przedstawiał w imieniu tej komisyi. Następnie 
mówił o polepszeniu chowu koni.

Poseł X. R u c z k a  wniósł, aby domagać się 
drenowania za pomocą pożyczki ze skarbu pań­
stwa tych gruntów, których właściciel drenować 
nie jest w stanie i o ich drenowanie prosi. Poży 
czkę tę odbierałby następnie skarb państwa czę­
ściami wraz z podatkiem gruntowym. Przykład ta­
kiego postępowania przedstawia Saksonia. .

Poseł C z a j k o w s k i  przedstawił, że nie trzeba 
tu domagać się zmiany ustawy lasowej, lecz tylko 
żądać zasiłków ze skarbu państwa na zalesienie 
gór.

Poseł P o p o w s k i  popierał żądanie powiększe­
nia subwencyi dla Towarzystwa rybackiego.

Poseł R u t o w s k i  sądził, iż potrzeba oprócz 
tego domagać się otworzenia kosztem państwa 
kursów rybactwa. Wniósł zaś, aby podczas roz­
praw w Izbie nad budżetem ministerstwa rolni­
ctwa przemawiało trzech posłów polskich: jeden 
dla wniesienia żądań, tyczących się szkół rolni­
czych; drugi dla przedstawienia wszystkich innych 
wniesionych tu w Kole żądań, tyczących się mi­
nisterstwa rolnictwa; trzeci wyłącznie w sprawie 
podniesienia chowu koni w Galicyi.

Przewodniczący J a w o r s k i  zreasumował roz­
prawy, poczem Koło uchwaliło, iż w Izbie przy 
obradach nad budżetem ministerstwa rolnictwa ma 
w imieniu posłów polskich zabrać głos pose 
Czecz i przedłożyć te wnioski i żądania, przed­
stawione w ciągu obrad Koła, przeciw którym 
nie podniesiono opozycyi, inni zaś posłowie, jeżeli 
chcą jeszcze przemawiać w Izbie dla poparcia 
tych, przyjętych przez Koło żądań, powinni się 
zgłosić do parlamentarnej jego komisyi.

Następnie przewodniczący J a w o r s k i  podda 
pod obrady i uchwałę Koła sprawę dość ważną, 
a następującą: Podkomitet izbowej komisyi po­
datkowej postanowił jednomyślnie, aby w dniu 
jutrzejszym przedłożyć tejże komisyi wniosek, iżby 
zażądała uchwalenia przez Izbę ustawy, dającej 
tej komisyi prawo obradowania po odroczeniu Izb 
Rady państwa, gdy tylko w takim razie, obradu­
jąc przez drugą połowę maja i czerwiec, będzie 
mogła roztrząsnąć dokładnie przedłożone przez 
rząd projekty nowych ustaw podatkowych, refor­
mujących podatek zarobkowy i dochodowy i wnio­
ski swoje przedłożyć Izbie, gdy Rada państwa 
zwołaną będzie w jesieni. Otóż polscy członkowie 
komisyi podatkowej odnoszą się do Koła, aby po­
wzięło uchwałę, czy mają w komisyi, a następnie 
wszyscy posłowie polscy w Izbie, glosować z a, 
czy p r z e c i w  wnioskowi, uznającemu tę komisyę, 
za nieustającą.

Członek podkomitetu, poseł C z e c z ,  oświadczył, 
że w podkomitecie głosował za tym wnioskiem, 
albowiem po przedstawieniu przez rząd programu 
przyszłych prac parlamentarnych, okazało się, że 
jeżeli komisya podatkowa nie będzie obradować 
po odroczeniu Iz b , w takim razie reforma podat­
ków bezpośrednich nie przyjdzie do skutku za lat 
parę; przeto głosowanie przeciw uznaniu komisyi 
tej, jako „permanent", uważane byłoby za głoso­
wanie przeciw reformie podatków, której doma­
gają się wszyscy, gdyż ustawy podatkowe obo­
wiązujące są złe. Wprawdzie przedłożone przez 
rząd projekty ustaw podatkowych wymagają wielu 
zmian i popraw, ale właśnie z tego powodu ko­
misya musi dłużej nad niemi obradować.

Poseł S t a d n i c k i  przedstawił powody, prze­
mawiające przeciw nadaniu komisyi podatkowej 
prawa obradowania po odroczeniu Izb. Komisya 
podatkowa mogła obradować teraz i może jeszcze 
obradować w jesieni równocześnie podczas sesyi 
Izby. Obrady komisyi izbowej po odroczeniu Izby 
powodują, iż członkowie komisyi nie mogą się 
porozumiewać co do ważnych przepisów projekto­
wanej ustawy, z kolegami swoimi, niezasiadają- 
cymi w komisyi. Ciała parlamentarne austryackie 
t. j. Rada państwa, Sejm, Delegacye obradują 
większą część roku; jeżeli jeszcze komisye izbo­
we obradować będą „permanent,“ w takim razie 
obywatele, zarządzający swemi gospodarstwami 
rolnemi, nie będą mogli być członkami Rady pań 
stwa. Profesorowie i adwokaci niemieccy, mie­
szkający w Wiedniu, mogą w Izbie zasiadać przez 
rok cały, bo po posiedzeniu Izby zajmują się 
swemi własnemi sprawami. Z tych powodów jest 
przeciw uchwaleniu wniosku podkomitetu, aby 
komisya podatkowa była uznaną za nieustającą.

Poseł S z c z e p a n o w s k i  przedstawił, że jeżeli 
kto chce reformy podatków, musi się zgodzić na wnio­
sek podkomitetu. Bo jeżeli projekty nowych ustaw
0 podatkach bezpośrednich nie będą mogły być 
uchwalone w 1893 roku, w takim razie nie na­
stąpi reforma ustawy o należytościaeh w r. 1894, 
a reforma podatków konsumcyjnyeh w roku 1895 
przy odnawianiu ugody z Węgrami. Co do poro­
zumiewania się członków komisyi podatkowej 
z kolegami, nie zasiadającymi w tej komisyi, jest 
teraz czas w ciągu marca i będzie także podczas 
trwania sejmu w kwietniu i połowie maja.

Wśród dalszych obrad posłowie S o k o ł o w s k i ,  
R u t o w s k i ,  J a w o r s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  A- 
b r a b a m o w i c z  D aw id, L e w i c k i  przemawiali 
za przyjęciem wniosków podkomitetu komisyi po­
datkowej; zaś posłowie H e n z e l ,  C z a j k o w s k i
1 J ę d r z e j o w i e  z przeciw. Posłowie Jaworski i 
Chrzanowski przedstawiali ważne powody poli­
tyczne, przemawiające za przyjęciem wniosku pod­
komitetu, na który zgodziły się już wszystkie 
stronnictwa, przeto w każdym razie przyjętym zo 
stanie. Poseł L e w i c k i  przypominał, że najw a­
żniejsza czynność każdego parlamentu wykony­
wana jest przez jego komisye; przeto komisyi po­
datkowej, roztrząsającej tak ważne projekty ustaw 
podatkowych, należy dać sposobność i czas do 
należytego zbadania i poprawienia tych projektów.

Po zamknięciu rozpraw Koło wszystkiemi gło­
sami 26 przeciw 5 uchwaliło głosować za wnio­
skiem podkomitetu, żądającego dania komisyi po­
datkowej prawa obradowania po odroczeniu Izb.

M atki p a ń s tw a .
Izba poselska załatwiła na sobotniem posiedze­

niu tytuł budżetu: zarząd centralny ministerstwa 
handlu. Jeneralny mówca (contra) dep. S c h w a r z  
zajmował się niemal wyłącznie przemysłem mły 
narskim. Jeneralny mówca (pro) dep. E x n e r  po­
lemizował z wywodami Liechtensteina i Gessman- 
na, a następnie roztrząsał zakres działalności mi­
nisterstwa handlu. Mówca motywował potrzebę 
utworzenia ministerstwa robót publicznych, oraz 
ministerstwa sztuk pięknych, które dla przemysłu 
miałoby wielką doniosłość.

Po długim szeregu sprostowań faktycznych za­
brał głos referent dep. H a l l  w i c h ,  który również 
polemizował z wywodami posłów antysemickich, 
a twierdzenie, jakoby liberalni nic nie zdziałali 
dla przemysłu, nazwał „notorycznem kłamstwem 
i oszczerstwem." Następnie przyjęto tytuł „zarząd 
centralny ministerstwa handlu," poczem referował 
dep. R u s s  o zakładach pocztowych i telegrafi­
cznych, a deput. M o r s e y  o pocztowych Kasach 
oszczędności. Przemawiali dep. H a j e k  i S e h l e -  
s i n g e r .

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi­
siejszym.

Odkrycia „ F ig a ra !4

Od owego pamiętnego dnia, kiedy dep. Dela- 
haye rzucił w twarz połowie Izby franeuskiej za­
rzut niesumienności i przekupstwa, rozwija się 
w niepowstrzymanym biegu skandal panamski, a 
krótkotrwale chwile ciszy przerywają coraz jaskraw ­
sze efekta, coraz jawniejsze oznaki politycznego i 
moralnego zamętu. Wśród przesileń gabinetowych 
sensacyjnych procesów i rewelacyj, epizodem, nie- 
tyle nowym lub doniosłego znaczenia, ile charak­
terystycznym, jest ostatnia „sprawa Clemenceau,"

którą obecnie żywo zajmują się francuskie dzien­
niki. Początkiem jej i źródłem był krótki artykuł, 
jaki przy końcu zeszłego miesiąca ukazał się we 
Figarze z rozgłośnym podpisem Vidi. Autor, kry­
jący się pod tym znanym pseudonimem — jak  
utrzymują dzienniki, byby notaryusz Gamar, dziś 
poseł z departamentu Mayenne i członek ankiety 
parlamentarnej — zarzuca przywódcy radykalnego 
stronnictwa, że w r. 1888 kilkakrotnie usiłowa 
nakłonić Karola Lessepsa do ustąpienia nadmier­
nym żądaniom Hertza i Reinacha. Interesa tych 
dwóch kierowników korupcyjnych matactw popie­
rali również b. prezydent Izby Floquet, podówczas 
minister spraw wewnętrznych, i b. minister woj­
ny Freycinet, jak  wynika z zeznań, złożonych 
w toku procesu o bankructwo panamskie. Akta, 
zawierające przesłuchania dep. Clćmenceau, Flo- 
queta i Freycineta, znaczone są liczbą porząd­
kową: 201 bis, 201 ter, 201 quater. Dlaczego? 
Oczywiście z tego powodu — odpowiada Figa­
ro — aby bez śladu i podejrzenia mogły być 
w razie potrzeby usunięte. —  Następnego dnia po­
jawiło się w dzienniku Justice, dementi, w którem 
Clćmenceau oświadczył, że rewelacye Figara, rze­
komo na protokóle śledczym oparte, są jedynie 
„tkanką niedokładnych cytat." Odpowiedź Figara  
była niespodzianką. Pod tytułem: Quelques docu­
ments pour le proces de corruption znaleźli czytel­
nicy pierwszego bulwarowego dziennika protokó 
przesłuchania dep. Clemenceau, a dla objaśnienia 
wyciąg z zeznań Lessepsa, Floqueta i Freycineta. 
Akta sądowe, które zachowane być winny poc 
pieczęcią tajemnicy urzędowej, obecnie ogłoszone 
są urbi et orbi i odsłaniają kilka ciekawych kart 
historyi panamskiego przedsiębiorstwa. Szczegól­
niej zeznania Lessepsa rzucają światło na niejeden 
szczegół, dotychczas mniej dokładnie znany, poda­
jemy więc ten ustęp poniżej w obszerniejszem 
nieco streszczeniu.

Od roku 1884 do 1888 — zeznawał Lesseps 
dnia 30 grudnia 1892 — baron Reinacli podniósł 
z funduszów Towarzystwa ogółem sumę 6,864.145 
franków, oprócz tego zaś na koszta agitacyi i re­
klamy 3,015.000 frauków, t. j. razem blisko 10 
milionów franków. W lecie r. 1888, jeszcze przeć 
uchwaleniem przez Izbę projektu ernisyi nowych 
losów panamskich, zażądał Reinach dalszych 10 
do 12 milionów, utrzymując, że suma ta jest po­
trzebna do zażegnania procesu, którym grozi Kor­
neliusz Hertz. Odpowiedziałem Reinacbowi kate­
gorycznie . że żądanej sumy dostarczyć mu nie 
mogę. Wówczas przybył do mnie oficer ordynan- 
sowy ministra wojny Freycineta i oświadczył, że 
minister wzywa mię do siebie „na godzinię piątą 
dzisiaj." Było to w maju, lub czerwcu 1888 roku. 
Minister nakłaniał mnie usilnie, abym burzę, gro­
żącą Towarzystwu, zażegnał dla dobra rzeczypo 
spolitej funduszami, jakie przyniesie emisya pro­
jektowanych losów. Oświadczyłem ponownie, że 
dostarczyć Reinachowi 10 do 12 milionów stanowczo 
nie mogę. Minister odrzekł, iż cyfr nie zna, że 
jednak wszystko uczynić należy, byle usunąć tru­
dności. — W parę dni potem zaprosił mnie do 
siebie Clćmenceau, który powtórzył mi to samo, 
co mówił Freycinet, z odcieniami tylko, jakie wy­
wołała różnica temperamentu i charakteru. — Po 
kilku dniach zatelefonowano z ministerstwa spraw 
wewnętrznych do biura Towarzystwa, że minister 
Floquet chce się widzieć z Ferdynandem Les- 
sepsem. Poszedłem z ojcem do ministerstwa, gdzie 
Floquet przedstawił nam to samo żądanie, z któ 
rem przed kilku dniami wystąpili kolejno Freyci­
net i Clćmenceau. Oświadczyłem powtórnie wobec 
ojca, który o żądaniach Reinacha dotychczas nic 
nie wiedział, że 10 do 12 milionów Towarzystwo 
dać nie może. Floquet przyznał mi słuszność i na 
tem skończyła się wizyta. Atoli przedstawienia 
osób tak wpływowych doprowadziły mnie ostate­
cznie do tego, iż zaraz po uchwaleniu przez Izbę 
ernisyi w dniu 16 lipca 1888 kazałem wypłacić 
Reinachowi 4,940.475 fr.

Co do Artona, to kwestya ta stoi w związku 
z towarzystwem dynamitowem. W r. 1886 mini­
ster Barbe żądał odemnie nabycia do budowy ka 
nalu za kilkaset tysięcy franków dynamitu, które 
towarzystwo owo, licząc na odbyt u nas, wysłało 
do Panamy. Nie potrzebowałem wówczas dyna­
mitu i interes nie przyszedł do skutku. Gdy po­
wróciłem z Panamy do Paryża, zauważyłem, że 
kompania dynamitowa, a w Izbie deputowanych 
cała grupa, stanowiąca zarząd owego towarzy­
stw a, jest dla mnie nieprzychylnie usposobiona. 
W r. 1888 spotkałem się na statku, którym jecha­
łem do Ameryki, z zaleconym mojemu ojcu przez 
dep. Naqueta, Artonem. Arton był reprezentantem 
towarzystwa dynamitowego, posiadał przez „grupę 
dynamitową“ wielkie wpływy w parlamencie i 
przyrzekł mi ich użyć rzecz towarzystwa panam­
skiego. W istocie zajął się tem i za tę przysługę 
ofiarowałem mu miejsce w syndykacie z r. 1888. 
Czy Herz otrzymał co od Reinacha — nie wiem ; 
wiem tylko, że towarzystwo wypłaciło mu 600,000 
franków we wrześniu i grudniu r. 1885, pierw­
szym razem 100,000 fr., drugim 500,000 franków. 
Uczyniliśmy to dla pozbycia się Herza. Był on 
akcyonaryuszem dziennika Justice , organu dep. 
Clemenceau, który uchodził wówczas za kandy­
data na prezesa ministrów. Herz posuwał się cią­
gle na wyższe stopnie i wkrótce po wspomnianej 
operacyi otrzymał wielką wstęgę. Herz nie był 
człowiekiem, którego kompania mogłaby lekce­
ważyć.

Z rubryki „Publicite" wypłaciłem ministrowi 
Baihautowi 375,000 fr ., a następnie na żądanie 
prezesa ministrów Floqueta 300,000 fr. Oto wśród 
jakich warunków zażądał odemnie Floquet owych
300.000 fr. Pewnego dnia przybył do mnie Arton, 
aby powiedzieć, że mógłbym oddać wielką przy­
sługę rządowi, gdybym wedle wskazówek, jakich 
mi udzieli prezes ministrów, p. Floquet, oddał do 
rozporządzenia jego sumę 300,000 fr. z budżetu 
projektowanej ernisyi losów.

Przypominając sobie podobne żądanie, posta­
wione przed dwoma laty przez ministra Bafhauta, 
postanowiłem porozumieć się osobiście z Floque- 
tem i odpowiedziałem Artonowi: „Zgadzam się,
ale pod warunkiem, że p. Floquet zażąda odemnie 
osobiście owej sumy.“ Po tej odpowiedzi Arton— 
czy niezwłocznie, czy w kilka dni potem— wska­
zał mi dzień i godzinę, w których p. Floquet 
chce mówić ze mną w ministeryum spraw wewnętrz­
nych. Udałem się tam i byłem zaraz przyjęty. 
P. Floquet potwierdził mi żądanie, zakomuniko­
wane przez Artona i dodał: „Skutkiem niedosta­
teczności kredytów nie wiem, jak  uregulować dłu­
gi, które zaciągnąłem dla podtrzymania w depar­
tamencie Nord kampanii przeciw wyborowi jen. 
Boulangera. Wyrządziłbyś mi pan prawdziwą przy­
sługę, gdybyś oddał mi do rozporządzenia sumę
300.000 frauków, celem rozdzielenia jej pomiędzy 
osoby, jakiebym panu' wskazał; jeżeli pan nie

możesz, nie zmieni to usposobień moich dla To­
warzystwa panamskiego." Uważałem za lepsze, to 
jest pożyteczniejsze dla kompanii wyświadczyć 
prezesowi ministrów tę przysługę, której żąda 
odemnie dla rządu. Wręczyłem przeto Artonowi 
sumę 300,000 fr. w pięciu czekach, wpisując na 
nich wskazane mi nazwiska, które figurują też na 
talonach. P. Floquet nie mówił więcej ze mną o 
tym interesie, gdym go niebawem potem spotkał.

W jaki sposób użył Reinach sumy 3,390,475 fr., 
tego nie wiem; dodam tylko, że gdyby osoby, 
wskazane na talonach czeków (z wyjątkiem Hertza, 
mówię tu bowiem tylko o osobach ze świata po­
litycznego) żądały odemnie tych sum, które otrzy­
mywały od Reinacha, byłbym im te sumy bez 
wątpienia dostarczył dla ocalenia miliarda, który 
mi był powierzony. Jeśli Reinach ofiarował pie­
niądze, zbłądził; jeśli pieniędzy od niego żądano, 
dając, miał słuszność.

Przesłuchania dep. Clemenceau, Freycineta i 
Floqueta nie zawierają żadnego nowego lub go­
dnego uwagi szczegółu. Różnica zachodziła na razie 
przy pytaniu, kiedy owi trzej przez Figaro wska 
zani doradcy Lessepsa rozwijali swoją działalność: 
czy przed, czy po zapadnięciu uchwały o ernisyi lo­
sów panamskich. Obecnie, gdy stwierdzono, że 
głosowanie nad tą ustawą odbyło się dnia 28 
kwietnia 1888 r., wszelka sprzeczność została usu­
nięta.

Tłem i celem rozjemczej interwencyi radykal­
nego redaktora Justice i obu ministrów było osta­
tecznie zaspokojenie oficera legii honorowej, 
Hertza, który spełnienia swych żądań domaga 
się od Towarzystwa panamskiego za pośredni­
ctwem Reinacha. Fakt ten, przez Figaro niewy­
jaśniony dostatecznie, uzupełniają rewelacye Gau- 
lois. Z początkiem lipca mianowicie dowiedzieć 
się miał Hertz, że Towarzystwo panamskie uży 
wa Reinacha i Artona przy przekupywaniu m ę­
żów politycznych. Dotknięty tym „brakiem zaufa­
nia," usiłował Hertz już w Paryżu wymusić gro 
źbą wydania tajemnicy znaczne sumy od bar. Rei 
nacha. Gaulois zestawia w końcu wymowne, jeśli 
prawdziwe, cyfry i fakta: 12-go lipca interwenio 
wał Freycinet; 13 t. m. zgodził się Lesseps na 
żądania Reinacha; 16 t. m. wysłał bar. Reinach 
Hertzowi czek na dwa miliony franków, płatny 
przez dom Rotszyldów we Frankfurcie.

Rewelacye Figara  i komentarze prasy paryskiej 
nie pozostały bez odpowiedzi. Clemenceau zabra 
głos w swej Justice, zaprzeczając stanowczo, choć 
bez dowodów, jakoby odgrywał kiedykolwiek rolę 
pośrednika między Lessepsem a Hertzem. Przeci­
wnie Freycinet w rozmowie z jednym z współ­
pracowników Journal des Debats przyznaje, że 
zeznania jego powtórzone są wiernie, nie może 
jednak twierdzić, czy podobnie rzecz się ma 
z protokółem przesłuchania Floqueta i Clemenceau. 
Również i senator Ranc, dotknięty mimochodem 
w artykule Figara, staje w M atin  i Paris ostro 
w obronie swych politycznych przyjaciół, Floqueta 
i Freycineta. Obaj zwrócili tylko uwagę Lessepsa 
na grożące mu niebezpieczeństwo i starali się dla 
dobra Rzeczypospolitej o to , aby prąd bulanżyzmu 
nie ogarnął setek tysięcy posiadaczów akcyj pa- 
naraskich. — Wynik polemiki i sprostowań nie 
przyniesie nic nowego. W silniejszych tylko bar­
wach wystąpi obraz upadku i rozstroju w osta- 
tatnim okresie rządów trzeciej Rzeczypospolitej i 
osłabnie może nieco wśród ludu fraucuskiego wpływ 
i urok radykalnego stronnictwa, którego przywódca 
odtąd z trudnością osłaniać się będzie mógł togą 
republikańskiego Katona.

Niezwykłe wrażenie wywołały te publikacye F i­
gara, przedrukowane przez wszystkie dzienniki, 
nie można jednak zapominać, że są one zarazem 
zdradzeniem tajemnicy urzędowej i zamachem na 
wolny wymiar sprawiedliwości, że podejrzenia, 
wysnute ze sposobu oznaczania aktów, utrzymać 
się mogą tylko wśród tak wyjątkowego naprę­
żenia, jak  to, które wytworzyły skandale panam ­
skie. Wspomniana sprawa poruszoną została i 
w parlamencie. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
Izby wniósł dep. Letellier interpelacyę, dotyczącą 
bezprawnego ogłoszenia aktów sądowych. Minister 
sprawiedliwości Bourgeois oświadczył w odpowie­
dzi, że przeciw dziennikowi Figaro wdrożone już 
zostało dochodzenie sądowe; co się zaś tyczy do­
datków Nr 201, sposób ten znaczenia aktów uży­
wany jest w praktyce bardzo często wówczas, gdy 
akta obejmują jeden, do tej samej sprawy odno­
szący się epizod procesu karnego.

Galicyjskie Towarzystw o gospodarskie.

Lwów 4 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu wieczornem posta­

wił wiceprezes prof. P i ł a t  następujący wniosek: 
Walne zgromadzenie uznaje w interesie rozwoju 
Towarzystwa i należytego spełniania zwiększo­
nych jego zadań, za potrzebne dążyć do stopnio­
wego pomnażania liczby oddziałów galic. Towa­
rzystwa gosp. t a k , ażeby jeden oddział nie obej­
mował więcej jak  jeden lub dwa powiaty poli­
tyczne.

Po przemówieniu p. Jaroszyńskiego i włościa­
nina Kiełtyka, wniosek przyjęto.

Następnie referent Dr W i e l o  w i e j s k i  przed­
łożył następujący wniosek oddziału pokuckiego: 
„Walne zgromadzenie uznaje potrzebę podjęcia 
kroków w celu poprawienia stosunków robotni­
czych i służbowych we wschodniej części kraju 
a to : a) Przez organizacyę biur pośredniczących 
pomiędzy pracodawcami i robotnikami rolnymi, 
oraz ofieyalistami i sługami i ułatwienie sprowa­
dzania większej ilości sezonowych robotników z o- 
kolic cierpiących na brak zarobku w okolice wy­
magające znacznych sił roboczych, b) Przez przy­
gotowanie akcyi kolonizacyjnej, tak potrzebnej 
zarówno dla większej własności wschodniej, jako- 
też ludności zachodnich powiatów, c) Walne zgro­
madzenie uznaje potrzebę wdrożenia agitacyj, ce­
lem zawiązania i rozwinięcia u nas instytucyi 
„opieki nad emigracyą ludu," która zarówno we 
wschodniej jak  i zachodniej części kraju , wobec 
znacznej cyfry wychodźtwa pierwszorzędne mo­
głaby oddać usługi."

Po przemówieniu pp Cieńskiego, Fedorowicza 
i Onyszkiewicza, wnioski powyższe przyjęto.

Z kolei referował p. K i e r s k i  wniosek oddziału 
tarnopolskiego w sprawie zmiany ustawy o za- 
jobieganiu chorobom zwierzęcym zaraźliwym i tę­
pieniu ich. Po wyjaśnieniach ze strony weteryna­
rza krajowego, p. L i t  t i e  h a ,  uchwalono wysiać 
do Rady państwa za pośrednictwem Koła polskie­
go petycyę o zmianę tej ustawy w tym kierunku, 
aby za zwierzęta, chore na nosaciznę, lub o nią 
podejrzane, a zabite z polecenia władzy, płacił 
skarb państwa właścicielowi zwierzęcia jego war­

tość, jeżeli właściciel udowodni, że zwierzę było 
w jego posiadaniu od 2 miesięcy i jeżeli zawia­
domił władzę w czas o wybuchu nosacizny.

Wreszcie uchwalono przedłożony przez p. Józefa 
K r z y s z t o f o w i c z a  następujący wniosek od­
działu brzeżańskiego: Należy się udać do Kola 
polskiego z żądaniem wyjednania, aby zakupno 
koni dla armii nie odbywało się przez liweran- 
tów, lecz aby corocznie odbywały się jarm arki 
na remonty; następnie, aby za pośrednictwem Koła 
polskiego żądać ustanowienia stałych komisyj 
asenterunkowych w Austryi i Węgrzech dla za- 
kupna ogierów pełnej krwi na podniesienie rasy 
koni w kraju.

Wszystkie inne wnioski odesłano do komitetu, 
a przewodniczący o godz. 10 w nocy zamknął po­
siedzenie.

K  It  O  \  1 U  A .
Kraków 6 marca.

—  Nabożeńs tw o  ża ło b n e  za dusze ś. p. Pawła 
Popiela, jako w pierwszą rocznicę śmierci, odprawił 
dziś o godzinie To rano w kościele N. Maryi Panny 
przed głównym ołtarzem X. prałat Krzemieński w asy- 
stencyi miejscowego duchowieństwa. Po nabożeństwie 
przed katafalkiem, ustawionym w presbiteryura, od­
śpiewało duchowieństwo kondukt i S alve  R egin a . 
Chór śpiewał żałobne pieśni. Na nabożeństwo przy­
była rodzina zmarłego i liczne grono jego wielbicieli, 
przyjaciół i znajomych.

—  Zapiski osobiste. P. Daniel Zgliński (D. Frei- 
denson), autor odznaczonego na konkursie K u ry era  
W arszaw skiego  dramatu p. t. Jakób W arka , przy­
był do naszego miasta. P. Zgliński przyjechał w celu 
osobistego kierowania próbami swojej sztu ki, której 
pierwsze przedstawienie wyznaczone zostało na sobotę.

—  Komisya w odociągow a odbyła w sobotę po­
siedzenie , na którem prof. Dr Szajnocha przedłożył 
referat, oświadczający się przeciw dalszemu badaniu 
wód regulickich dla użytku wodociągu, albowiem ba­
danie takie już zostało uskutecznione. Referat ten 
uzupełniał dalszemi wywodami prof. Dr Domański. 
Z drugiej strony p. inżynier Ingarden bronił w oso­
bnym referacie potrzeby badania wód gruntowych, 
uważając poprzednie badania za niedostateczne. W tym 
samym duchu przemawiał p. dyrektor Rotter. Posie­
dzenie komisyi skończyło się o g. 8 ł/2 wieczorem. 
Dalsza rozprawa i głosowanie odbędzie się na naj- 
bliższem posiedzeniu.

—  T ow arzys tw o  lekarsk ie  k rakow sk ie  odbędzie 
we środę dnia 8 b. m. wyjątkowo o godz. 5 po po­
łudniu posiedzenie zwyczajne w sali Śniadeckich (< ol- 
legium novum, I piętro). Porządek dzienny: Sprawo­
zdanie komisyi wodociągowej; referent profesor Dr 
Browicz.

—  W alne zg rom adze n ie  cz łonków  T o w a rz y s tw a  
ra tunkow ego  odbyło się wczoraj w sali posiedzeń 
Rady miejskiej. Przewodniczący prof. Obaliński za­
znaczył we wstępnem przemówieniu pomyślny, acz­
kolwiek zwolna postępujący rozwój Towarzystwa, z po­
wodu skąpego współudziału publiczności, która nie 
dość hojnie przyczynia się do ugruntowania materyal- 
nych jego podstaw, a byt swój zawdzięcza Towarzy­
stwo tylko subweneyom Rady m. Krakowa, Sejmu, 
Kasy Oszczędności i Towarzystwa ubezpieczeń. Tym­
czasem wydatki rosną, ponieważ, jak to wykazują 
daty  s ta ty sty czn e , zebrane w sp ra w o zd a n iu , ludność 
oswoiwszy się z tą instytucyą i nabrawszy do niej 
zaufania, coraz częściej wzywa jej pomocy, co oczy­
wiście pociąga za sobą zużytkowanie większej ilości 
materyałów i znaczne koszta. Dlatego mówca zachęca 
obecnych do popierania celów Towarzystwa wśród 
szerokich kół publiczności.

Następnie odczytano sprawozdanie z czynności wy­
działu za rok 1892. Towarzystwo udzieliło w tym 
roku pomocy w 1352 przypadkach (podczas gdy ilość 
udzielonej pomocy w czasie 7-miesięcznego istnienia 
w r. 1891 wyniosła 496). Średnia ilość przypadków 
na dobę wynosi 3'7, podczas gdy w r. 1891 tylko 
2'3. Najbardziej czynnem było Towarzystwo w mie­
siącach sierpniu i wrześniu, wtedy bowiem średnia 
ilość przypadków na dobę wyniosła 6'4 i 6'0. —  W y­
datki złożyły się na sumę 869 złr. 84 c t . , a przy­
chód wraz z pozostałością z r. 1891 (621 złr.), sta­
nowi kwotę 1.563 zlr. 82 ct.

Przewodniczącym wybrano ponownie prof. Obaliń­
ski e g o , a zastępcą tegoż docenta Bossowskiego. Do 
wydziału weszli pp.: Dr Buszek, naczelnik straży 
pożarnej Eminowicz, Dr Faustyn Jakubowski, Dr Śli­
wiński, Dr Bobkiewicz, oraz medycy: Kaufman, Klęsk, 
Kupczyk, Meliński i Żychoń. Na koniec uchwalono 
umieścić na stacyi ratunkowej doktoranda medycyny, 
jako stałego dyżurnego z płacą roczną 300  złr.

Na posiedzeniu obecnym był delegat p. Laskowski, 
który w żywych słowach wyraził swoją sympatyę dla 
szlachetnych celów Towarzystwa ratunkowego, oraz 
uznanie za gorliwą i ofiarną pracę dla społeczeństwa.

—  W „Zw iązku  l i terackim* zagai we środę dnia 
8 b. m. o godz. p. Dr Maryan Zdziechowski po­
gadankę na temat: „Prądy umysłowe Europy na 
gruncie rosyjskim za Katarzyny II i Aleksandra I .“

—  Popis u czenn ic  panny H eumann. w  sali Tow. 
muzycznego odbył się wczoraj wobec licznie zebra­
nej publiczności popis uczennic p. Heumann za wstę­
pem płatnym, przeznaczonym na cel dobroczynny. 
Kilkanaście uczennic dowiodło tak w produkcyach 
zbiorowych, jakoteż i solowych, dobrego kierunku. 
Oszczędzanie głosu obok staranności w rozwijaniu 
jego, jest cechą szkoły p. Heumann, również unika­
nie popisu na efekt uważać należy jako chwalebną 
zaletę. Należy jednak zwracać pilną uwagę na roz­
wijanie poczucia większego we frazowaniu, wobec cze­
go rzecz najdrobniejsza może bardzo zyskać. Wśród 
uczennic, które się wczoraj popisywały, wypada w y­
szczególnić ptp. Mycz. i Chrz. W zbiorowych ustępach 
trzymał się chór dobrze, z poczuciem taktu i z dys- 
krecyą, zasługującą na pochwałę. Publiczność przy­
jęła ten popis, dowodzący bardzo sumiennej pracy, 
z niekłamaną życzliwością i obdarzała zarówno na­
uczycielkę jak i uczennice, rzęsistemi oklaskami.

—  Mianowania. Lwowski wyższy Sąd krajowy za­
mianował praktykanta sądowego Antoniego Koprow­
skiego auskultantem sądowym.

—  Z lwowskiej Izby sądow ej,  w znanej czytelni­
kom sprawie karnej p. Witolda Wolańskiego, opiekuna 
małoletnich spadkobierców ś. p. Kaliksta Ochockiego 
przeciw p. Janowi Zawadzkiemu, zapadł w sobotę wy­
rok. Trybunał postawił sędziom przysięgłym 13 pytań 
głównych a 12 dodatkowych w tym kierunku, czy p. 
Zawadzki dopuścił się oszczerstwa względem p. Wolań­
skiego. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli zadane im 
pytania, a wskutek tego trybunał uwolnił p. Zawadz­
kiego od oskarżenia, skazując oskarżyciela na pono­
szenie kosztów proces u. Zastępca p. Witolda Wolań­
skiego Dr Horowitz wniósł zażalenie nieważności.

—  Praco w n ię  P ochw alsk iego  w Wiedniu odwie­
dził Arcyksiążę Karol Ludwik i oglądał z żywem za-
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Telegramy biura koresp

Powiatowa Kasa Oszczędności
U l i c a  M a r k a ,  5

przyjmuje zgłoszenia do

Konwersyi
galicyjskich obligacyj indemnizacyjnych

oraz

na nowe 4 -p rocen to w e  obligacye
na warunkach oryginalnych bez do­
liczenia jakichkolwiek kosztów lub 
prowizji. (5C4 3'3>

J  a szybkie i sumienne osza- 
cowanie i wypłacenie mej 

znacznej szkody wskutek zniszcze­
nia towarów w pożarze dnia 22 lu­
tego 1893 r., składam niniejszem

publiczne moje podziękowanie. 

Kraków, 1 marca 1893 r. (616 1-)

Franciszek Lenert.

Od Adm in i s t r acy i  „ C z a s u !1
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono pod

litr. J. S. 1 złr.
Na zakład b ra ta  Alberta złożono pod liter. 

J. S. 1 złr.

Z iółka Cliam barda , w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kw iaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ­
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (39 11-14)W A  D  E  S U A N K.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)
K IK SA  TELEGRAFICZNE

W  i e d e ń  6 marca 2 godzina 30 min. po poi.
Y erialsehfe sc lw arae  Seide. Man

verbrenne ein Mttsterchen des Stoffes, von dem 
man kaufen will, uud die etwaige Verfal- 
schung tritt sofort zu Tage: Aechte, rein ge- 
fiirbte Seide krauselt sofort zusammen, ver- 
lóscht bald und hinterlasst wenig Asche von 
gauz hellbraunlicher Farbę. — Verfalschte 
Seide (die leicbt speckig wird und bricht) 
breunt langsam fort, namentlich glimmen die 
r Schussfaden“ weiter (wenn sehr mit Farb- 
stoff erschweri), und hinterlasst eine dunkel- 
braune Asche, die sich im Gegensatz zur ach- 
ten Seide nicht krauselt, sondern krtimmt. 
Zerdrtickt man die Asche der echten Seide, 
so zerstaubt sie, die der verfalschten nicht. 
Die Seidpn-Fabrik G. llenneberg  
(k. u. k. Hoflief.), Zurich versendet gem 
Muster von ihren echten Seidenstoffen an Je- 
dermann und liefert einzełne Roben und ganze 
Stticke porto- und zollfrei in’s Haus. Briefe 
kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto 
nach dem Schweiz. 26 1-7

.» ó papier, opod. . ; 98 80 
e srebrna „ 98 70
-2 * 4% złota . . . 117 45

i  5% pap.nieop. j -------
Akcye ban. ausst.-w.990 —

„ kredytowe . 340 75
Londyn.................. ,121 10
N apoleony ! 9 62'/,
D u k aty ...................| 5 69
M ark i.....................  59 22 V,
4% Renta węg. kor. ! 95 37 
4% „ „ złota 115 80
Losy prem. w ęg .. . 153 — 
Losy tureckie . . .  ; 49 60

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 6 marca. 
Banknoty austr.. . 168 85 
Krótki Wiedeń . . 168 65 
Banknoty ro s .. . . 215 95 

I 5V0 Listy zast.pols. | 67 80

4% Listy likw. pols. [ 66 10 
Akc. kol. Kar. Lud i 92 60 

„ austr. kred. . 1H4 37 
Ultimo Ruble . . . |216 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA

M ichał C hyliński.

na ogłoszenie o podręcznikach 
Rcussncra. (2355 10-10)

Zwracamy uwagę 
naukowych P. v . Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasuu

ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. M arka 35 w Krakowie
Veleronn Mr 50.

w  K r a k o w ie , R y n e k , Ł. 3 0 .
Zlecenia z prow incji uskutecznia się' 

odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie
K y n e h ,  H a ł a c  M p iak i.

Tomasz Babington Macaulay. D r W ładysław Szajnocha.
Szkice i rozpraw y historyczne. ł* lo < ly  k o p a ln e  C * a l ic y i  

Tłómaczył u t a n i a f a w  T a r n ó w k i .  ich występowanie i zużytkowanie.
lo m  I, w 8-ce, str. 348, złr. 160, opr. 2 — złr. n  . .  T * ) r  . . 'ł
 --------------------- -rf-------=-=------------------    | Część I. (Węgie kam ienne—W ęgle brunatne—

   Aogar-Souan. ______  i Rudy żelazne — Rudy ołowiane — R udy cyn-
K  S  ■  I W  J kowe — Siarka). W  8-ce, str. 178, złr. 1-60.

Obrazki i szkice, w 8-ce, stron 280, złr. 160, "
ozdobnie opr. w płótno złr. 2 —.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
A A D  S I Ł Y .

Powieść, w 8-ce, str. 195, złr. 120, opr. 1-60 złr.
D r Feliks Koneczny.

J a g ie ł ło  i W ito ld .
Część L Podczas unii krewskiej (1382—1392).
Praca uwieńczona przez To w. historyczno- 
literackie w Paryżu. W 8-ce, str. 212, 150 złr.

J ó ze f Popowski.
N arod ow ość -  K asa

(Słowiańslwo — Panglawizm)
 w 8-ce, s tr. 120. Cena złr. —-75.

J . N . Sadowski.
MIECZ KORONACYJNY POLSKI 

„SZCZERBCEM11 zwany,
z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście, w 8-ce,
___________ str. 60. Cena 150  złr.

Stanisław  Tarnowski.
S t u d y a  do h i s to r y i  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j .  W ie k  XIX. |

ZYGMUNT KRASIŃSKI.
W  8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, 

z 4 heliograwurami, wykonanemi w pierwszo­
rzędnym zakładzie artystycznym. Cena w płó- j 
ciennej oprawie złr. 3'80. W bogatszej oprawie,

 bardzo trwałej i ozdobnej złr. 4-50.
D r J . Tatko Hryncewicz.

Z a r y s y  l e c z n i c t w a  l u d o w e g o  n a  Rusi  p o ł u d n i o w e j ,
W  8-ce, stronnic 461 i 56. Cena złr. 3-—.

X. W aleryan Kalinka.
P ism a  pom niejsze.

Tom I. Szereg artykułów  bardzo ciekawej 
treśc i, drukowanych niegdyś w Paryżu , a 
w kraju bardzo mało znanych, w 8-ce, str. 449.
Cena złr. T80, w ozdobnej oprawie złr. 2'30.

Abgar-Sołtan.
Z c a r sk ie j  im peryi.

Szkice, w 8-ce, str. 238, złr. 1-40, ozd. opr. 1'80 złr.

„W IELICZKA.**
Prześlicznie i bardzo wiernie wykonane przez 
p. A . S z u b e r t a  z K r a k o w a  zdjęcia całego 
podziemia, wszystkich hal i kom nat Wieliczki.
W idoki te, fotograficznie zdjęte, utrwalił w f o- 
t o g r a w u r z e  słynny Zakład P a n l u m e n a  
w W iedniu. Album, zawierające 10 widoków, 
każdy z podpisem w 3 języ k a ch , kosztuje
w ozdobnej teczce 3-50 złr. Album z ło ż o n e ___
z 20 widoków w teczce płóciennej złr. 7-—. tftS T ' K atalog wysyłamy ńa żądanie darmo!

K sięgarnia utrzymuje na składzie w s z y s t k i e  w a ż n i e j s z e  w y d a w n ic t w a  p o ls k ie ;  poleca swój 
n ajw ięk sz y  w  naszym kraju skład p u b l ik a cy j  f ran cu sk ich ,  które dwa razy tygodniowo w p osy łk ach  
p o s p ie s z n y c h  z Paryża nadchodzą. — Dzieła w języku  n ie m i e c k im ,  an g ie l sk im  i w ło s k i m ,  o ile 
takowe w zapasie nie znajdują się, sprowadza w możliwie najkrótszym  czasie, wprost ze źródła.

Z a p ra sza  czytającą publiczność do z w ie d z a n i a  s t a ły c h  4  w y s t a w  wszystkich cenniejszych 
publikacyj polskich, francuskich i niemieckich.
  N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  z a w s z e  darmo, l i c z n e  k a t a l o g i  s w o j e  i  o b c e .
BWT~ Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że najtaniej wypada przesyłka 
W F *  książek wtedy, jeżeli się należytość r ó w n o c z e ś n i e  z  z a m ó w ie n i e m  p rze k az em  lub listownie 
HBT* nadeśle, d o łą c z a j ą c  na p o r to  jednej książki 20 cnt., a  przy zamówieniu większej liczby 
U W  dzieł 40 ct., poczem może każdą posyłkę opłatn ie, bez żadnych kosztów dla P . T.

Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosim y: k a s i ę g n r n i a  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  
UW~~ V o lB k ie J  w  H r a k o » t e ,  H y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i .  (453-9-12)

X. K laudyusz M arya Mayet.
ANI OŁ EUCHARYST YI

czyli
Żywot Maryi Enstelli.

W edług najautentyczniejszych dokumentów, 
tłómaczyła M. K., w 8-ce, str. 516, z portretem 
M. Eustelli. (Dzieło zaszczycone aprobatą 
Jego Eminencyi X. K ardynała Dunajewskiego). 
W ydanie na papierze welinowym złr. 1'50.

X. Waleryan Kalinka.
Rozmyślania o męce Chrystusa Pana
p o  r a z  p i e r w s z y ,  nader ozdobnie, podług nauk 

0. Kalinki, w y d a n e ,  w 16-ee, str. 295. 
Cena złr. —'80, w pięknej oprawie złr. 1-20.

X . Hieronim Kajsiewicz.

ROZMYŚLANIA 0  MECE C H RYSTUS A PANA,
W ydanie IV. W 12-ce, str. 410. Cena złr. P —

D B O G A  K R Z Y Ż O W A
(X. Jełowickiego i X . Kajsiewicza) 

Nowe wydanie w 12-ce, stron 104, bardzo 
ozdobnie oprawne 40 ct.

Z  p o w o d u  j u b i l e u s z u  O j c a  ś w .  p o l e c a m y :
Stanisław  Tarnowski.

L E O N  Y I I I .
K ilka słów z powodu50-letniej rocznicy 

Jegu k t P t t ^ r u  t.
Kraków, 1888, w 8-ce, str. 58. Cena złr. —'60.

X . D r W. Smoczyński. 
Jubileusz 50-letni Biskupstwa 

Jego ŚwiętobL Leona XIII.
W  8-ce, str. 51, bardzo ozdob. wyd., złr. —-50.

Biblioteka pisarzów polskich
wydawnictwa Akademii Umiejętności w K rako­
wie o b e j m u j e  p r z e d r u k i  r z a d k ic h  u t w o r ó w  l i t e r a ­
tury ,  w językach polskim lub łacińsk. pisanych, 
p r z e d e w s z y s t k i e m  XVI w i e k u ,  oraz d a w n e  z a ­
bytki p o l s k ie j  l i t e r a t u r y  w rękopisachdochowane.

W ychodzi w zeszytach zawierających jeden 
tylko utwór, bez względu na je g o ‘obszerność, 
lub k ilka utworów, ale bądżto tego samego 
autora, bądżto odnoszących się do tego samego 
przedmiotu. Dotąd wyszło tomików 24, k tó­
rych cena stosownie do objętości od 20—80 ct. 

I W *  Przy tej sposobności przypominamy, 
że K s i ę g a r n i a  n a s z a  p o s i a d a  n a  g ł ó w n y m  
s k ł a d z i e  w s z y s t k i e  w y d a w n i c t w a  A k a d e m i i  
U m i e j ę t n o ś c i ,  które dla niskiej swej ceny 
nawet mniej zamożnym są dostępne.-

SADZONKI, NASIONA LEŚNE I DRZEWKA OGRODOWE
Btarannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją I.eśniciwo Kaasów pod Czarna.

Sadzonki leśne 
C e n a  z a  1 0 0 0  s z t u k  :

Sosna zwycz. 1 i 2 let. po 50 c. i 1 zł 
7i czarna „ „ „ „

, „ amerykan. 2 let. „ 3 50 zł.
Świerk 2, 3, 4 i 5 ltt. po 1 , 1'50, 2 „ 

i 2 50 „
Modrzew2 ,3i41et. p o 2 ,2‘50 i 3 '— „ 
Olcha 2, 3 i 4 let. po 2 50, 3 i 3 50 „ 
Brzoza 2, 3 i 4 let. po 2'60, 3 i 3'50 „ 
Jasion 1 rocz. 8— 15 cm. . 3-50 „ 
Jaw or 1 rocz. 10—25 cm. . 4 '— „ 
Klon 2 let. 25—40 cm. . 6•— „ 
A kacya do 30—50 — 80—100 cm.

2, 2-50, 3, 4 ztr.
Crategus (na żywopłot) 15-30, 25-40 c.

8 zł. 10 zł.

Nasiona 
C e n a  z a  fu nt  =  V ,  k l g r . :
Sosna zwyczajna 1 60 zł. 

„ czarna . 1T0 „
„ amerykan. 4-— „ 

Świerk . . . 1T0 „ 
Modrzew . . 2 '— „ 
A kacya . . . — 30 „
Brzoza . . . — 40 „
Olcha . . . —'50 „
Jas on . . . —'30 „
Dostawa do kolei dar­
mo, a woreczki na na­
siona i za opakowanie 
sadzonek liczy się wła-

Drzewka ogrodowe 
C e n a  z a  100  s z t u k :

Dziczki ja t  łoń  . . 25—50 cm. 1 zł.
,, gruszek . 15—25 „ 1 „ 

Leszczyna gat wyb. 25 50 , 3 „
Czereśnia duża słodka czerw. 6 „ 
Lipa szerokol. . . 25—50 cm. 4 „ 
Kasztan zwycz. . 25—50 „ 3 „ 
Cierń Chrystusa . 70—100 „ 4 „
W i ą z .......................  70—100 „ 5 „
J a s io n ....................... 100—140 „ 4 „
J a w o r ....................... 100—140 5 „
K L n ....................... 100—140 „ 5 „
A kacya . . . .  1 2 0 -1 5 0  r 2 „
Mniej ja k  10 sztuk z jednego ga­
tunku nie sprzedajem y, a niżej 100 

sztuk nie wysyła się.sne koszta.
Świerki i sosny od 100 do 140 cm. po 30 ct. za sztukę.

W razie łaskawego zamówienia upraszamy o podanie poczty i stacyi kolei. (522-2-)
Zanad leśny w ZaMOwie pod tinrnii, o. p. Kasańw, st. tel. Czarna.

Przed naśladownictwem  ochroniona próbką i marką.

SOŁ ŻOŁĄDKOWA
Ju liu sza  Schaum anna,

a p t e k a r z a  o k r ę g o w e g o  w  S t o c k e r a u ,
Od wielu lat uznany dyetetyczny środek dla podniecenia trawienia. 
Usuwa natychm iast zbytni kwas żołądka. — niezrównany dla regulowania 

i zachowania dobrego trawienia.
U W ^ D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w K r a k o w i e .

Cena I  p u d e łk a  76  cn t. (4 5-10)
Rozsyłka pocztą najmniej 2 pudełek za zaliczką.

Główny sktad: Landach afitlliche Apotbeke Julius Nchauiiiann in Stockeran.

Bardzo ważne dla Panów!
Z powodu krótkich dni w tej p o rze , urządziliśmy w składzie na­

szym św ia t ło  e le k tr y c z n e , które umożliwia rozpoznać kolor 
i jakość towarów, jak  w dzień.

Polecamy w doborowym zapasie:
Paletoty, Chesterfieldy, Kaiserroki, Menżiyhowy, Szla­
froki, HaweloRI, Ubrania marynarkowe, żakietowe, sa­
lonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, Bundy do podró­
ży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych

wedłng najnowszego fasonu.
Wszystkie powyż podane przedmioty wyrobione we własnym zakła­

dzie z najlepszych materyałów krajowych i zagranicznych sprzedajemy
po cenach fabrycznych.

Heilman ItLolin i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, nlica Grodzka 1. 9, I. p., 
we Lwowie, w Przemyślu, w Czerniowcacb, 
w Bielsku, w Opawie, w Tarnowie, w Rzeszo­
wie, w Jarosławiu, w Stanisławowie, w I ł o ­
wym Sączu. (322-9-)

Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy
stacya pocztowa, telegr. i kol. Zagórzany,

poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym

Salonową naftę bezp ieczeńs tw a ,  N ieeksplodującą  naftę gospod.
oraz jako apecyalność fabryki

naltę cesarską (Kaiseroel)
Marka zarejestrowana,'* 

odznaczoną na wystawach w Paryżu I8S9 r., Antwerpii 1§§(( r., 
Tryeście 1SS4 r., Krakowie 1SSO r. i w Przemyślu INI% r. naj

wyższemi nagrodami,
jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i bezwonną, palącą się w lampach każdej 
konstrnkcyi jasnym i niekopcącym płomieniem. — Nafta cesarska przedstawia 
w używaniu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróce­
niu palącej się lampy, może być przeto używaną także i do kuchenek naftowych 

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy naf ę 
z destylarni w Libuszy nietylko w amerykańskich baryłkach zawierających p > 140 
do 150 kg. nafty, lecz także i beczułkach po 100 i 50 kg., oraz balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności naszych Szanownych odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za­
mówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 
w Krakowie dla m. Krakowa i okolicy P. Marceli Kusz, ul Wiślna L. 1; 
we Lwowie dla Lwowa i okolicy P. P. Riączyński, ulica Sykstuska L. 47; 
w Przemyślu dla Przemyśla i okolicy skład nafty J. Wiktora i Sp., 

ulica Franciszkańska; 
w Wiedniu dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austryi PP. Lindheim i Spół., 

kantor: I. Giselastrasse 11, magazyny w Zaiachenbrttcken; 
dla Szlązka P. Leon Klebinder, kantor i magazyn w Privos, Bahnhot 

Mahrisch Ostrau;
dla Czech i Morawy: Waaren - Abtlieilung der Angio - Oesterr. 

Bank ;
Kantor w Wiedniu, I., Servitengasse. Magazyny i filie w Pradze, Oło­

muńcu, Przyrowie, Chebie, Reiclienberg i Pardubitz.
Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości Stanownych Panów odbiorców 

z nrowincyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonywujemy z uwzglę­
dnieniem wysokości taryf kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub z powyż­
szych składów. (2611-12-15)

Cenniki i próbki wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

P r a w d z iw e  w il la ń s k ie

naturalne wina górskie
. litr po 24 — 28 ct.
• n n 30 35 „

» 4 0 - 6 0  „ 
„ 2 5 - 2 8  „ 
„ 3 5 - 4 0  „

1892— 1891 r. białe wina . . ,
1889—1888 r. białe wina stołowe
1884 r. R ie s l in g e r ...................... .....
1888 r. czerwone portugalskie . .
1886 r. A u s le s e .................................
1884 r. C a b in e t .......................................„ „ 45—60 „

oprócz tego smaczne wyskokowe (Ausbruch), samorodne, koniak, śliwowica, 
wódka słodzinowa ( Treber)  i wystała wedle cennika, który się oddzielnie wysyła.

W ysyłka od 50 litrów wzwyż. (466-5-12)

V a r a d i s c h e  K e l l e r e i  u n d  R e a l i t a t e n b e s i t z u n g  
" Y i l l a n y  ( U n g a r n ) .

Pewne 
nasiona jarzyn i kwiatów

w obfitym , wypróbowanym i najlepszym  w yborze, po cenach erfurckich,
następnie najlepsze

nasiona traw do parków i na łąki
z poręczoną znaczną czystością  i plennością (ceny według w artości użycia

najtańsze), tudzież 
N I E M I E C K I E  i S Z K O C K I E  O R Y G I N A L N E

nasienie buraków
i doskonale uznane, bardzo plenne

żyto na wysiew  
i ziemniaki do sadzenia
poleca wedle bogato illustr. głównego cennika, który darmo i opłatnie rozsyła

ERNEST BAHLSEN, handel nasion erfurckich,
nakładca czasopisma 9ęOffene Brlefe fiir Cwartenhau 9 Land - und

Fortswirtlischaft** w PRABSEE.WIIOHHADI. (470 2-3)
Bogato illustr. katalogi i Nra próbne czasopisma darmo i opłatnie.

Francuzka 18 lat licząca, 
wpr.jst z Francy i 

sprowadzona — je s t do umieszczenia z a r a z  na 
200 zir. pensyi, zwrot kosztów drogi 40 złr. i kon 
trak t roczny. (553-2 3)

AGENCE INTERNATIONALE 
Itlme de KIliOItNM t . Cracovle, 

Hotel de la te .

Z a rz ą d  dóbr Czudec
w oborze zarodowej ma B U H A J K I ,  różnego 
w ieku, czystej krw i holenderskiej do nabycia. 
Stacya kolei w miejscu (534-1-3)

r t u r n  n n l / n i o  froutowe na I. piętrze, 
U  n u  |JU 1\U JC  każdy z osobnym wcho­
dem, z meblami, z usługą lub bez niej, 
są od 1 kwietnia b. r. pojedynczo lub ra 
zem do wynajęcia. — Ul. św. K r z y ż a  
L. 11, druga kamienica od nl. Mikołajskiej.

(525 1 3)

M A J Ą T E K
obszaru 426 morgów", nad W isłoka, w 
dobrej glebie, budynki w dob ym stanie 
i dostateczne, jest do sprzedania. Bliższa 
inf rmaoya pod lit. W. T. poste restante 
Cśawl-uszowice. (520-1-4)

/ iu  b e z i e h e n  d u r ch  j e d e  B u c h h a n d l u n g  1st die
preisgekronte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller iiher das

ętoćĆiiJe- csffć iiten .-

Freie Zusendung unter Couvert tilr 60 Kr. in 
Briefmarken. (2406 47-) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Oryginalne s immenłha lsk ie  
bydło do chowu,

krowy, Jałówki i buhajki, czysto i do­
skonale hodowane, ma na sprzedaż za­
rząd dóbr zamku Emmerstorff, poczta 
Celon lec (Klagenfurt). ( 74-1-3)

USZÓW
k. sekundaryusza Hr. Nchlpka uznany za­

szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni­
czej. gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro­
dzenia) szum w uszach, strzykanie i  t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach “Wiktora Hedyka w Krako­
wie; Dra Karola Hikolascha wdowy, 
Zygmunta Huckera spadkobierców 
we Lwowie i Wilibalda Ue-fdowicza 
w Czerniowcacb ; Romana Jakubow­
skiego w Ulowym Sączu ; Adolfa Bella 
w Stanisławowie; C. Jahra w Stryju; 
Karola Marescha w Samborze; Ada­
ma Krzyżanowskiego w Drohobyczu ; 
Edwarda Hahanego  w Tarnopolu; 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer- 
strasse 106 w Wiedniu. Tylko prawdzi­
wy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. 
K. Secundar-Arzt Dr. S c h i p e k ,  W i e n . “ Za poprze- 
dniem otrzymaniem 1 złr. 70 cnt. opłatna 
wysyłka do całej Austryi-W ęgier. (60-13-24)

Kapitał 10.000 złr.
jest potrzebny na hipotekę wielkiej i ren­
townej realności w śródmieściu, zaraz po 
wierzytelności Banku krajowego. Wia 
domość w komis. - informacyjnem Biurze 
pana Władysława Jaworskiego 
w K r a k o w i e  ul. Grodzka L 30. 521-2 3)

W ogrodzie w Dzikowie
poczta Tarnobrzeg , 

są  do n a b y c ia  d w u le tn ie  W J- 
sa d k i an a n a só w  po cenie 40  c.

(570 1-3)

TRAWĘ MIODOWĄ
(HOLC US LA N  ATUS)

własnej prudnkcyi, świeżą i pewi ą  sprze­
daje Zarząd dóbr Chrzcż, poczta Łapanów, 
po 4 złr. za korze'’ wraz z workiem i wolną od- 

syłką do kolei. (455 6-20)

XS-K A I Y S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (130 328 )

IIIL  W IIISR, Wien, I., Salzthorgaue 4

Znane jak o  najlepsze czysto lniane

Płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez fzwu itp., 
wszelk:ei szerokości od grubych do nai- 
ciańszyeh w eb ; dymy, ręczniki chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; d re­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  T KACKICH  

Wł, Goneta 
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądany< h gatun­
ków oołatnie. (469-6 )

Długi i kiepskie zaległości w Ber- 
_  linie wydobywa bez kosztów 

uznana siła. Oferty pod W. -:<.»I Heniu. 
Postami Kr. 8 7. (533-1-10)

C j # | | ł |# j  n a d u ż y  ć n i s z c z t j c y o h  
vfvuilVI z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i o z n y o h  
w y d a m a e h  r o z p o  ws  z e c h  ■■ i o n a  j  uż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

O D r a  R e t a u a

chrona w ła s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania n iem ieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn W ydawnictwa
R. F. Bierey w Lipsku V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W H r a l i n w l e  do nabycia w księgarni 
J .  M . H l m n e l b l a i t a .  [1685 23-j

Nasiona do siewu i nawozy sztuczne
najlepszej jakości,

sp rzed a je  po n a jb ard ziej u m iark ow an ych  c e ­
n ach  i pod g w a ra n cy ą  czystości i siły kiełkowania, wzglę­

dnie zawartości ważnych pokarmów roślinnych,

W
Nasze koniczyny, lucerna i tymotka są a b so lu tn ie  w o ln e  ©d

k a n ia n k i. (568 1 5)

C. k. austryackie koleje państwowe.

w a żn eg o  od d n ia  Ig o  m aja  1 8 9 8  rok u  (w e d łu g  cza su  środ k ow o  ** eu ro p e jsk ieg o ).

703
711

8-00
810

10-30
10-40

9-20 
9 28

iO'55 
1) 05

rano pociąg posp. Nr,

Odjaxd z Krakowa (względnie z Podgórza):
do Podwołoczysk,3 z Krakowa 

„ z Podgórza Pł.

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
„ * „ Podgórza Pł.

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
r n » * n ,  z Podgórza Pł.

wieczór poc. posp. Nr. 1

» nocy poc. osob. Nr. 11

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

5-50
600

1-00
1-15

850 
905 
9 09 
915

705
7-20
7-25
7-31

5-00
5-06

2-15 
2-30 
2-34 
2-40

5-50
6-05 
611

po poł. poo.Eosob. Nr. 17 z Krakowa 
„ „ n » v * Podgórza Pł.

po połud. poc. mięszany z Krakowa
„ « L Podgórza Pł.

rano pociąg mięszany z Krakowa 
przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca 

„ „ „ osob. z Podgórza Pł.
„ * n przystanku

wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
„ „ „ z Zwierzyńca
„ „ ojsob. z Podgórza Pł.

Tt v a przystanku

rano pociąg mięszany z Podgórza Pł.
* 7, przystanku

po po ł.‘poc. mięszany z Krakowa 
,  „ n z Zwierzyńca
tt a Ti Ti * Podgórza Pł.
» n n r n przystanku

ma połączenie w Rze­
szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do Podwolociyik, ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Mucznwy przez Lnów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwsloczysk , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w P rze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

do Tarnowo, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Hmlatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach* do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
gó rz ; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

do Wświęclna.

do Oiwlęclma.

po poł. poc. osobowy z Krakowa i
wieczór „ „ z Podgórza Pł. do Żywca.

» » przystanku )
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich Htacyach c. k. kolei państwowych lab a konduktorów.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) :
4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 00 „ „ „ „ „ ,  Krakowa
6-12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.
6-20 „ „ „ „ „ „ Krakowa

2T5 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.
2-25 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

8 09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
8-20 „ „ n Krakowa

9'34 w nocy poc. 
942 . posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 

„ .  Krakowa

8'41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.j
8'55 „ „ „ n v r Krakowa 1

7-58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
818  „ r. „ Krakowa
7-00 wiecz. 
7-15 „

452 Podgórza Pł. / 
Krakowa

poc. osobowy do Podgórza przyst.
n Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa

„ mięszany

5-40 rano 
546 „
55 0  „
605  ,
3'49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst 
3'56 n n a Ti r Płasz.
4-00 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4-15 n n tt a Krakowa

10-12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
1016
10*22 u  TT TT TT

1 0 - 3 7  I) T l  TT T l

8-63 wieczór poc. mięsz,
b ' 5 9  U  T l  TT

9-07 „
9-22 .
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza p rzy s t 
8-30 „ „ u n B Płasz.
8-55 n Krakowa

Płasz.
„ Zwierzyńca 
„ Krakowa 

do Podgórza przyst.
Płasz.

„ Zwierzyńca 
.  Krakowa

z Fodwofoczynk, ma połączenia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła.

m liciaw y przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej.

■ Podwolociyik, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, S try ja  i N. Zagórza.

■ Fodwofoczyth, ma połączenia: w Prze­
myślu od H usiatyna, Stanisław ow a, S try ja 
przez Chyrów w Jarosław iu od Bełżca, So­
kala i Rawy rusk iej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

m Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ połączenie 
od Żywca

* W i e l i c z k i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa.
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.

z H a a i a t y n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic.

z Hnwlatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i W adowic.

z Oświęcim*.

z Oświęcim*.

Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowie. (2511-88-)
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Wspomnienie pośmiertne. ziemia lekką będzie, niech duszę jego Bóg 
w miłosierdziu Swem do wiecznej przyj­
mie szczęśliwości, a pamięć o nim niech 
nam stałym przyświeca przykładem.

(607) D . K .— D.

Są do nabycia w Księgarniach dzieła nauk. 
pedagoga P l a t o  v .  R e a s s n e r a i

Najlepsza Metoda
do nauczenia się bez nauczyciela czy- 

tać, pisać i rozmawiać po niem iecku w 3ch 
miesiącach — po angielsku w 21ch 
lekcyach. Cena m etody niem iec­

k ie j niższy kurs 80 ct., w yższy kurs 2 ztr. 
10 cent. Komplet (kurs niższy i wyższy) 
razem 2 złr. 60 ct. Metoda angielska 

z wym ową 90 cut. — Vajle|»s»e E le­

m entarne > P o  ls k o - h 'ie u i ie c k i  

z wym ową, z 14 wzorkami pisma i z 200 

rycinami, 47, 28 i 14 c t . ; Polski z 2 )—40 
wzorkami pism a, rysunków i z ry< inami 
(obrazkami) razem 810 figur, tudzież 

ze wskazówkam i pedagr gicznem i, oprawny 

po 35 i 28 ct., broszurowany po ct. 21, 14 
i 7 et. — Obrazki do nauk i poglq- 

d o w e j  w 5 językach t. j .  sztychy i ko 
lorowane po 56 ct. zeszyt obejmujący 100 
do 150 figur. — Pow iastki polsko- 

niem ieckie 28 cent. — Pow ieść U l- 

R aba i 40 zi»ćjcćw 20 ct. — Powieść  

Myśliwi B le .iił 14 cent. (2354 10 12)

Skład główny w Księgarni
Gl. G lebctlincra i Spół.

w Krakowie.

Do sprzedania

Dnia 10 (22) stycznia 1893 r. zakończył 
żywot ś. p. O r d y n a t  J a n  B i s p i n g
w dobrach swych Massalany (Litwa, gub.
Grodzieńska). Zanim udolniejsze od mo­
jego pióro skreśli dokładny obraz życia 
i działalności zgasłego współobywatela, ja, 
przez ćwierć wieku patrzący na czyny 
jego, pragnę w tych kilku słowach złożyć 
hołd’ należny pamięci zacnego człowieka.

W dniu dzisiejszym krewni, przyjaciele, 
znajomi, wszyscy ci, których on jako bli­
źnich ukochał, oddają szczątkom jego do­
czesnym ostatnią posługę, składając zwłoki 
w grobach rodzinnych w Strubnicy, gdzie 
pragnął leżeć u nóg swoich rodziców; ale 
żalu, jaki pozostawia po sobie, nie za­
grzebie nikt, bo żal ten, to nie czułostko 
We wrażenie, wywołane uprzytomnieniem 
strasznego prawa śm ierci, ale wyraz od­
czucia i zrozumienia doniosłej i niełatwo 
powetowanej straty, jaką  nietylko rodzina 
i bliscy, lecz całe poniosło społeczeństwo.
Opłakuje w nim rodzina najlepszego brata 
i godnego przedstawiciela, opłakują biedni 
wszystkich wyznan i stanów swojego do- 
broczyńcę, słudzy dobrotliwego i sprawie­
dliwego pana, przyjaciele i ziemianie cno­
tliwego współobywatela, a żal ten na spo­
łeczeństwo cale rozciągnąć się winien i 
strata rozbrzmieć w kraju całym, bo ubył 
mu jeden ze stale obecnych, do wszelkiej 
pracy na niwie społecznej gotowy praco­
wnik. Straciwszy za młodu dziadka, puł­
kownika Adama Bispinga, znanego z za­
sług w szerszem kole społecznem, ojca, 
którego głęboko czcił i szanował, matkę, 
którą całą gorącością młodzieńczego serca 
ukochał, w pracy i spełnianiu obowiązku 
szukał pociechy, w czem przykład matki 
do chwili zgonu mu przyświecał; los je 
dnak nie szczędząc, rychło mu usłał dro 
gę cierniami, zsyłając nań ponownie obfite 
cierpienia i próby. Próby te jednak nie 
potrafiły złamać tego, w czem wzrósł i co 
od kolebki wyniósł z domu rodzicielskie­
go, to jest zasad niezłomnych, na opoce . .
wiary ugruntowanych. I wyszedł z nich U w o l n e j  r ę k i  K a m i e n n a  d n u -  
cało, unosząc serce gorące i czyste, jak L i c ł r o u a ,  niosąca 8%  doclmdu, wraz 
Iza ,’ duszę szlachetną i do poświęceniaIz p la c e m  n a r o ż n y m  p o d  fota- 
gotówą, miłość Boga, bliźnich i społeczeń- clowę.
8twa. W wątłem na pozór ciele kryła się I Bliższa wiadomość u właścicielki przy 
dusza zahartowana cierpieniem, charakter I uj.Cy L u b i c z  pod Nr. 22. (514 5 6
niezłomny, cnota na miłości oparta. I cnota | _________________________
ta i dobra wola, to wybitne cechy jego
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Specyalne urządzenia
ola gorzelń i browarów

a j  Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

‘"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego sk ładu  5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Źe tak  je s t rz e ­
czywiście, o tem tnożna się  ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się  w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, k tó re  w szystkim  z c a łą  gotowością pokazuję. —

b)  Częścią reszty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  w szystkie ko- 

' dzia muzycznego od fabry 
' czenia. cj  Na żądanie wy 
nina ze wskazanej mi fa 

f zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostaw ą 
sztow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do Tar- 

wszystkle nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od z łr .  3 0 0  i pianina 

20-letnią. ej  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła -  

fab ry ce  za  moim pośredni

 ̂ S X i'f  V- - d

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki a ż  do miejsca przezna- ’ 
syłam  fortepiany i pla- 

bryki w prost pod wska- 
daję je  na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu- 
na moim sk ład z ie ; ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję  za  z łr . 3 8 0  
nowa bezpłatnie, d)  Za 
na jtańsze narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwem) przyjmuję napowrót

Wystawa nieustająca
stolarskich, tapii

Związku stolarzy krakowskich
przy ulicy Floryańskiej Nr

p o l e c a

[Wielki w y b ó r  mebli w ła s n e g o  w yro b u  do sa lo n ó w , pokoi sy p ia ln y c h  i ja d a ln y c h ,  
b u d o a ró w , gab in e tó w , bibliotek i t. p.

Podejmujemy się w szelkich u rią d ie ń  apartam entów  od najwykw intniejszych
Ido znpełn ie  skromnych um eblow ali, iównież przejmuje się w szelkie zamówienia l re­
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. _

Pokryci a m eblowe z fabryk krajowych i zagranic/ nych. W ielki wybór me Dli Imui- 
basowych z pierwszej krajowej fabryki w W iśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

W szelk ie wyroby m ebli giętych wyplatanych również fabrykacji tutejszej.
Przez pow iększenie obecnej W ystaw y, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

I duży wybór m ebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że w szelkie zamówione rzeczy na 
| czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się  gwarancyę.

Ceny n a d er  przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej P ubliczności, polecamy się 

I i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
Z arzad.

w tej sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa^ 
więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży-^ 

wane wymieniam za d o p ła tą  na nowe. h)  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie.

(208-5-)

czność w b łą d  wprowadzićJlbJ p ju t]  ~ "7 -------------    / * I
szerokie serce bić przestało. Niechże m u1 łaffiB223B

J a n  O ch sn er
w B ia ły  pod Bielskiem.

Najlepsze czernii w śmiecie.

* t

w  W  IED N IU  
(fabryka założona 1835 r.)

T o czernidło bea oleju w itryolejow ego  
nadaje łatwo dem n o trw a ły  połysk 
i  utrzymuje trw ale  shórę.

W szędzie sio nabycia.
I l t  t b  t .  Uprasza się Szanowną Pu­

bliczność w e w ła sn y m  in t e r e s i e ,  
ażeby żądała wyraźnie c z e r n l d ł a  na 
obaw ie ICernoIentlta i przyjmowała 
ty lko te  p u d e łk a , które mają moją 
nazwę (1Ó5 42 52)

S t .  F e r n o l e n d t ,
ponieważ istnieje w handlu w iele naślA- 
dow ań bez wartości * których w i­
niety wykonane w podobny sposób do 
moich w iniet, ażeby Szanowną IPntoli-

K * # X K K # K # * # * K * # i K # K K K # X X * X * * * *

~  P IE R W S Z A  S P Ó Ł K A  B L A C H A R SK A

duszy szlachetnej, to gwiazdy przewodnie 
całego jego żywota. Serc czułych na swie- 
cie dużo, uczynków dobrych niemało, lecz 
serc umiejących chcieć dobrze, uczynków 
z tej tylko' pobudki płynących, jakże nie­
wiele! a jednak na tem wszystko zależy.
Cnota i dobra wola wiodły go przez ży­
cie i one mu zyskały to ogólne, uznanie, 
szacunek i miłość. Geniasz może porwać, 
pchnąć społeczeństwo na nowe tory, głę­
boka wiedza i nauka budzą podziw i sza­
cunek, bohaterstwo mocne jest rozżarzyć 
ducha poświęcenia, ale tylko rozumna do­
broć bez słabości i cicha cnota zyskują 
poważanie i miłość ludzką.

Odziedziczywszy znaczną fortunę, wt prze­
ciągu 26 lat władania nią, był on przy­
kładem pouczającym, jak  człowiek, posia­
dający więcej dóbr tego świata, obowdązki 
swe i posłannictwo rozumieć powinien.
Ogólnie wiadomem jest, jak  znaczną część 
dochodów swych poświęcał na otarcie łez 
nędzy i niedoli, a czynił to w sposób ci­
chy i nieszukający rozgłosu, i niejeden 
z otrzymujących nie wiedział, czyja ręka 
dobroczynna go dźwiga; jemu chodziło 
o czyn dobry i skutek pomyślny, a sza­
fując dobrami materyalnemi, nigdy też nie 
poskąpił ofiary ze skarbnicy moralnej, jaką 
w duszy i sercu posiadał. Zawsze gotów 
do rady i poświęcenia, pracę swą i czas 
na usługi bliźnich i społeczeństwa ofiaio- 
w a ł; nikt nie odszedł od niego bez słowa 
otuchy, a wiara głęboka i siła woli, jakie
od niego wiały, krzepiły na duchu szuka-, w .
jących u niego rady i ratunku. Pojmując, I tu izież ich kompletne urządzenia, aparaty 
że wykształcenie, ale wykształcenie m o-1 wszelkiego systemu, k* tły parowe, machiny 
ralne w duchu Bożym prowadzone, sta-1 parowe i poimy, pan wie browarniane, chło- 
nowi główną i niewzruszoną podstawę spo-ldniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
łeczną w tym kierunku myślą, sercem i I niki kcś-i, zbiorniki do spirytusu, parowe 
pomocą materyalną najskuteczniej działał, I parzelnie k a m y  dla wytwarzania karmy dla 
a pracując na rodzinnym zagonie, kochał bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
go nigdy by na najpiękniejsze świata oko-1 gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
lice nie zamienił 1 świecił zawsze przy-1 aparatów i wymiana starej miedzi po naj- 
kładem jako obecny tam, gdzie tylko po-1 wy ższych cenach na nową rob tę, tudzież 
moc jego i praca skutecznemi być m ogły.Ireparacye lokomobil. (363-5 52)
Ś. p. Jan Bisping nie w glądał, nie py- Do wykonania powyższych przedmiotów 
ta ł, nie roztrząsał doniosłości zadania; I ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
skoro tylko zgadzało się ono z jego su-1 poleca się PP. Gospodarzom j  Fabrykantom 
mieniem, z równą energią i dobrą wolą 
pracował na szerszem polu, jako i w naj­
skromniejszym zakresie, rządząc się tą 
prawdą, że: .Czyń każdy w swojem kółku, 
coć każe duch Boży, a całość sama się 
złoży.u — I złożyła się ta całość, bo ziar­
no przez niego siane bujny plon wydać 
musi, a społeczeństwo z uszanowaniem o 
nim rzecze: „Człowiek ten godnie spełnił 
swój obowiązek życiowy. “ Czyż zatem 
człowiek ten był bez w ad? Nie! Piszący 
nawet pośmiertne wspomnienie, gdy serce 
zbolałe wszyskie cienie usunąćby z obrazu 
pragnęło, winien pam iętać, że nie chcąc 
osłabić wiary w sąd jego o człowieku, i
0 nich przepomnieć nie może; ale u ś. p.
Jana Bispinga drobne usterki, od ludz­
kiej natury nieodłączne, były li tylko oso­
biste, a tak podporządkowane zawsze tej 
miłości dobra, jaką  w sercu chował, źe 
z ich powodu łza nigdy me pociekła, to 
też giną one jako mgła lekka, bo je  jasne 
słońce miłości bliźniego pochłania.

Kiedyś, w świetle Bożem, ujrzymy 1 
zrozumiemy, dlaczego śmierć tego^ czło­
wieka była potrzebną, choć nam się tak 
wydaje przedwczesną, i w jakich wido­
kach miłosierdzia Pan Bóg zabrał z tego 
świata, w sile wieku i pożytecznego dzia­
łania, wiernego szafarza, który tak dobrze 
służył; tymczasem jednak, choć pełni wia­
ry, widzimy w tem nieszczęściu, po ludzku 
sadząc, stratę wielką dla społeczeństwa,
1 łzy" płyną na myśl, że to zacne, prawe
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Pokryw am y wieże, kościo ły  i dachy

J. S t a n k i e w i c z ,  J. B i a l i k ,  S. M i c h a l s k i ,
w Krakowie

przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 22.
Będąc zaopatrzonymi w materyał wyborow y, w s z e i W e  m aszyn^pom ocnicze i ^

siadając fachowe uzdolnienie, wykonujem y po cenach , ^ * » -
przyrzidy kąpielowe, jakoto: wanny, pry8*„ice, »<•*£* 1 Ulosety l o -
dam y dzwonki elektryczne I «roin ochrony I urządzamy hloaety po
bojow e i nadkanałow e wentylacye.
m iedzią, cynkiem, ołowiem , blachą żelazną i wy- 
konujem y pod gwarancyę w ozr aczonym czasie  
w szelkie reparacye dachów.
Wyrabiamy naczynia kuchenne i domowe 
w miedzi ku te, oraz pobielamy naczynia 

kuchenne.
H rzyjm ując zasadę, że dostarczać 

będziem y tow ar dobry, ta n i,  k ra jo ­
wego w yrobu, ośmielamy się polecić łaska­
wej pamięci. (192-9 25)

M anny od 18 złr. i wyżej. 
W'anny nasladow e od 4 złr.

i wyżej.
W anny fotel, od 13 złr. wyżej. 
Hiece do w anien fotelowych 

od 4 złr. i wyżej. 
UWAGA. Mając w szelk ie materyały 

z pierwszego źródła, możemy ws elkie  
roboty wykonywać po najniższej cenie. 
Uprasza się 8z. Publiczność o zwrócenie 
uwagi na dokładne wykonanie roboty.

X
X
X
X
X
X
X
3
X
X
X
X
8
K
X

S APTEKA „POD KORONĄ" 3
|  Józefa Trauczyńskiego $

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-d,-vis Ratusza,

S pod za rz ąd e m  Józefa  Sieczkowskiego,  m agis t ra  farmacyi,  ®
POLECA: •

: środki lekarskie I toaletowe k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e ,  £  
PRZYRZĄDY I OPATRUNKI CHIRURGICZNE, t t

WODY MINERALNE z a w s z e  ś w i e ż e ,  KROWIANKĘ ZAGRANICZNĄ, t t
nadto wyroby własne, jak: t t

W ino chinow e, pepsynowe i rum bnrbarow e, Pyrofosforan żelaza A  
i sody (Ł eras), P u d er wy borni-j jakości i nieszkodliwy, ^

REGENERATEUR I POMADĘ DO BARW IENIA WŁOSÓW, KREMY I INNE ŚRODKI ]
LEKARSKIE I TOALETOWE. _  (JP. 200-16-100) ^

B r o s z u r k i  i c e n n i k i  d a r  m o*

w ej pam ięci. ć d j  uw agi u* J

X X X X X X X X X X X X X X B X X X X X X X X X X X X X X X

Z łr .  1 8 2 . (393-9 24)
Z u ftpan ie  w yk lu czon e .

Cena 1 złr. 88 cen t., z k a l e n d a r z e m  złr. 3, 
cyferblat świecący w nocy

30 c. więcej, tenże kalenuarzowy budzitt, cyteibiat św iecący w nocy, z dzwonkiem  
stołowym , m ontowany ■* S5 cent.

M n i u n ć ń  Czworokanciasty kształt szafkow y, p awie 28 ctm. w y so k ., budzik 
N O W O S C .  bijący V, i V. godz. cena S złr., niebijący godz. 4  złr. A e g a r  k u -  
k u ł k o w y  bijący % i */» go  iz , artyst. rzeźbiona s afk* 3 złr. Zegar kukułkowy  
i przepiórkowy, repetierowy, bogato rz.żb ion y  1 »  złr. Męski rem ontoar me- 

— —  talow y (Strnpez) z 2 kopertami, z ciężk. now ego srebra lub now ego złota ko
perta 4 złr., z 3 kopert. 6 złr., prawdz. z ło ty  14 kar. remontoar damski 12 złr., remontoar męski 20 złr.

I 2 i i i i l  U l a y e r  w W iedniu , I., S c h o t te n r in g  3 3 .
W szystko za dwuletnią poręką. Cennik fabryczny darmo. Poszukiwani ajenci prowizyjni.

Z E G A R M IST R Z
w  I Ł r a k o w l e ,  u l .  S x e w s k a  M r.

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zagarów i zegarków
w u e ltie g o  rodzaju

i 7, najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przymuje także wszelkie naprawy 

i wykonuje je dokładnie za 
poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe d trzymanie terminu ozna­
czonego przy powierzaniu mu roboty (263I-11-)

C en y  z e g a rk ó w  :
złotych od złr. 35 do 800 srebrnych od złr. 8 do SO — 

ni k lony  cli od złr. S do 80.

Szkatułki grające melodye polskie znajdują się na składzie.

Tylko prawdziwe,
I  k f i l l  6(4 M |  fljjj _ l  I I 1 I I M tt I r l  • _JŁ_ __„i..,L1 « Wnń/łi.rrn niiHftH/ 9

*  m im

*

t t  
t t

jeżeli ra  etj’kiecie każdego pudełka  
jest wydruk, orzeł i firma A . M o l l .

Molla p ro s z k i  Seid lśck ie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. cho ro b o m  
ż o łą d k a ,  pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 

S®- F a łs z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e . "<**3
Cena zapieczętowanego oryginalnego pn ite tka  1 zJr. wal. on^tr*

* V *■ •3 i cn
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną )est znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plom bą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je st  najlepiej znanym środkiem ludowym , szczególnie  

jako środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom  
powstałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na m ięśnie i nerwy. 
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. ł ‘ *' '

Gł. s k ł a d  w y s y łk . :  A. MOLL c. k. d o s ta w c a  n a d w . ,  W iedeń, T u c h la u b e n .
WST Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK ŁAD Y w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniew ski apt., St. Feintuc-h.

IKLYTH1A DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

U P I Ę K S Z E N I A
U D E L K A T N I E N I A

C E R Y

Gottlieb T a n g
fabrykant 

d e l i k a t n .  m y d e ł  
t o a l e t o w y  e l i  

i towarów perfumeryj.
G łówny skład

w W i e d n i u ,
I., W ollzeile Nr. 3.

FETTPUDER
n a jg u s to w n ie j s z y  p u d e r  to a le to w y ,  ba low y i sa lo n . ,

chemicznie zbadany i polecony przez
D R .  J .  J .  P O H L  A, C. K. PROFESORA w WłEDKIU.

. -  (165 23-70;
Uznania nadesłały:

Pani Karolina W olter, artystka c. k. Burgu radwor. w W iedniu, 
Panna Lola Beeth, śpiewaczka c. k. opery w W iedniu,
Panna Antonia Schlager, śpiewaczka c. k. opery w W iedniu, 
Panna llka ». Palmay, artjstka c. k uprzjw . teatru a. d. Wn n ,  
Panna Helena Odilon, artjst. w Deutsches Y olkstbeater w W iedniu, 
Pan Ernest van Dyck, śpiewak c. k. opery w W iedniu itd. 

Cena pudełka  1 złr. 80  c., pudełko na próbę 30 ct.

Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę. 
i w r  Do n a b y c ia  p ra w ie  w e  w s z y s tk ic h  s k ł a d a c h  

p e r fu m e ry j ,  to w a ró w  a p te c z n y c h  i a p te k a c h .
r r

1
najtańsze i najlepsze oparkanienia

z  cynk .  s ta l .  k o lc z a s t .  d ru tu  do p a rk a n ó w
tudzież w szelkie inne gatunki c jn k . i sm ołowanych  

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’s Mtthne, 

H r u c k  a. d. M u r , Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, w alco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sstyftów  drucia­

nych i nitów. (33o-6 25)

W. II. U H Ł A I D ,
specjalny inżynier dla przem ysłu krochmalnego w ŁlI*SI4U-€i011ŁlS*

Zakładanie nowych i przebudowanie fabryk 
krochmalnych wszelkiego rodzaju

dla przerobienia wszelkich krochmalnych materyałów (ziemniaki, owies, żyto, kukurudza, ry ż  itp.)

fabryki cukru krochmalnego, syropu, dekstryny i sago
w edle własnych, racyonalnyeh i zupełnie uznanych system ów. P oręczenie za najwyższą 

m ożliwą korzyść i najlepszy pierwszorzędny towar.
Z w y k łe  u r z ą d z e n ie ,  tan i  ru ch .

Własna stacya doświadczalna, ur/ąiizona do ruchu fabrycznego. D w udziestopięcioletnie dośw iad­
czenie! W iele fabryk w kraju i zagranicą z najlep. skutkiem nowo założonych lub poprawn nych.

Prospekta darmo. (250-12 15)
B liższych wyjaśnień udziela Em il F ischl w W iedniu , IV., W ienstrasse 1».

J .  A A B I E Ł A  
nowo wynaleziony

zabija pluskwy, pchły,

proszek zamorski
zaDiia F-— j , karakony, m ole, m rów ki,
muchy, mokrzyce, kleszcze w ogóle w szelkie owady z 
pewnością w ten sposób, że  z istniejącego zalągu owadów n l e -  
pozostaje an i śladu. (1385 10 )

Prawdziwy i tani do nabycia
w h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

j. Andiela w Pradze
13 zum schwarzen R u n d" Hussgasse 13 (13 D om ini- 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W  K rakow ie mają na sk ładzie pp. J. Trauczyński. K. W i­
szniew ski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup , W . K rzysztofowicz skład materyał., J. lerstheiner skład książek; we Lwowie Z. Ruc­
ker apt., P . Gaiihoftsr, A. Hiibner, J. Hanke; « Cnodorow ie St. D yszk iew icz apt.; w  Frysz­
tak u  J. Zaniewski apt.; w K ołom yi E. Stencei apt.; w K utach  i K ołom yi Aleks. 
Zagajewski a p t.; w K rośnie Jan Lazarowicz, handel; w Sokalu E. W ysoczański aptek.

Skłaćy są na prowincyi w szędzie, gdzie w yw ieszono dotyczące plakaty.

PEW NJ4 POJIOC
w gośćcu, reumatyzmie;
ogólnem  osłabieniu nerwowem, newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu 
żołądka, bólach głowy, paraliżu , bezsenności, bólach krzyżów, kości pa­
cierzowej, zatkaniu itp. daje przez pierwsze lekarskie pow agi zbadany 

uprzywilejowany i  regulujący sią

elektryczny przyrząd do nacierania użytku. 

System prof. Dra Volty.
Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym  medalem w Weis 1890 r. Złotym medalem na wystawie higienicznej w Stuttgarcie 

1890 r. Wielkim srebrnym  medalem na wystawie w Pradze 1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  w ysy ła  d a r m o  posiadacz przywileju (102-11)

J. iugonlVld tr W iedn iu , /., S c b u le r s fr a s s e  18.
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6 CZAS z Wtorku 7 Marca 1893.

p
(640 i

Za duszę ś. p.

in
odprawi się 

jako w pierwszą rocznicę śmierci 

nabożeńst wo żałobne
w kościele św. Barbary

we środę dnia 8go marca b. r.
o godz. 9ej rano,

na które rodzina zaprasza Przyjaciół 
i Znajomych.

P f e f e P A l l  n i  I r  z chlubnemi świa 
W Jw f, I  M U i l l l a  dectwami, poszuku­
je  posady od 1 kwietnia b. r. jako samoistny 
ogrodnik lab w połączeniu z gospodarstwem. 
Wiadomość pod adr W . C elińsk i, u l. K ru­
pnicza 1 3 , K raków . (636-1 3)

Mieszkanie na II. piętrze
złożone z 6 pokoi. nyży i przedpokoju, w Ryn­
ku głównym, jest do wynajęcia od 1 kwietnia 
b r. Tamże w podworcu sk ład  na towary  
do wynajęcia rów nież od 1 kwietnia. Wiadomość 
w Agencyi dla rolników S. IHikuckiego, R y­
nek Ł." 3 4 , pałac Spiski. (605-1 3)

Gospodarz
w si'e wieku, wolny od wojska, od 20 lat samo­
istny rolnik i przemysłowiec, prowadzący intrat­
ne obory, gorzelnie, tartaki, młyny i cegielnie, 
który n e zmieniał dotąd posady, wskutek zmia­
ny właściciela, poszukuje posady od św. Jana 
1893 r. Na żądanie może złożyć kaucyę; warun 
ki skromne. Łaskawe zgłoszenia pod IV . K  
poste restante Jurow ce. (637-1-10)

K o n k u r s *
L. 646. (611-1 3)

Magistrat król. m iasta Ż ó łk w i ogła
sza konkurs na posadę b u d o  w n ic z e g o  m i e j ­
s k ie g o  z płacą roczną 600 (sześćset) złr. w. a 
i prawem uzyskania stabilizacyi po roku służby 
czynnej.

Kandydaci winni wykazać się, że są ustawowo 
do tej posady uzdolnieni, nadto, że posiadają 
prawo obywatelstwa austryackiego, władają ję ­
zykami krajowym i niemieckim w słowie i piśmie.

Podania odnośne wnosić należy do Prezydyum 
Magistratu w terminie do 1 kw ietn ia  16113.

Żółkiew, dnia 28 lutego 1893 r.

Konkurs.
W obrębie dóbr pod zarządem pod­

pisanej Administracji pozostających, 
jest do obsadzenia k i l k a  p o s a d
praktykantów gospodar 
C Z y c l l  z płacą roczną 180 złr., 
oprócz wiktu w naturze lub miesię­
cznego relutum 20 z łr ., oraz kawa 
lerskiego mieszkania z opałem.

Kandydaci mają się wykazać z u 
kończenia wyższej lub średniej szkoły 
agronomicznej.

Podania, udokumentowane metryką 
chrztu , świadectwem odbytych stu- 
dyów i praktyki, oraz lekarskiem po­
świadczeniem fizycznego uzdolnienia, 
wnieść należy po dzień JOgO 
m a r c a  1 8 9 3  r .  pod adresem :

w  K r z e s z o w ic a c h . (610 1-3)

Licytacya szkartów.
L. 846. (612-1-3)

gjW c. k. głównej fabryce 
tytoniu w Winnikach będą 
sprzedane na p u b lic zn e j l ic y ta c y i  
szkarty drelichowe, zgrzebne, papie­
rowe i sznurowe, żelaza stare itp.

Mający chęć licytowania, zechcą tu­
taj nadesłać swoje oferty najdalej 
do dnia 2§ marca I§93 r. 
o godzinie 12  w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone stem 
plem na 50 c., który przepisać należy.

Bliższe warunki można przejrzeć 
w tutejszym c. k. ekspedycie w go­
dzinach urzędowych.

Wiuniki, dnia 28 lutego 1893 r.
Jeżek.
Mikulecki.

Fortepian do sprzedania.
Wiadomość w domu narożnym ul. Łobzowska 1.32 
i Siemiradzkiego 1 (Dom zdrowia). (531-2-3)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (142 24

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem —  dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą11 K onstante­
go W iszn iew skiego w K rakow ie  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ; cena flaszki 
Tranu białego 40 ct . , cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cnt.;

również B I D E K T A
ZGĘSZCZONE MLEKO

do pożywienia dzieci.
Cena pnszki ćwierćkilowej 60 cent.

l a  in it rzec.

tu czci  św ię tego  Józefa
po polsku i po francusku, poleca 
i do p rze jrzen ia  chę tn ie  p rzesy ła  (494 4-6)

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wlad. Miłkowskiego

w Krakowie.
tira  Ł. Caro:

„Die Judenfrage eine etische Frage“
„Kwestya żydowska w świetle etyki“ 

w tłumaczeniu pulskiem B o l e s ł a w a  L e w i ­
c k i e g o ,  jest do nabycia we wszystkich księ­

garniach w cenie 40 ct. za egzemplarz. 
Skład główny w Księgarni Jakubowskieqo 

i Zadurowicza  we L w o w ie , pl. Maryacki L. 10 
(636-1 3)

„Teka Rozmaitości"
czas pism o popu larno-naukow e w ychodzi 
p jc zą w szy  od marca b. r. co miesiąc w ze­

szy tach  znacznej objętości.
Z eszyt p ierw szy już w yszed ł i z a w ie ra : 

O istn ien iu  B o g a 1. — „Proces 
G alileusza”. — „K atolicyzm  A- 
(laina M ickiewicza”.

Przedpłata w y n o si: na rok: 5  złr. 
(do końca bież. roku: -I złr. 1 6  cnt.), na 
pół r o k u : 'Z złr. . 3 0  cnt. (606 1 6)

Adres : W ydaw nictw o  „Teki Roz 
m aitości”, K raków , ul. P ija rsk a  5

l l e a l n o ś ć
przy ul. K r u p n i c z e j  L. 3 i 5, jest 
w całości lub częściowo z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u właści­
ciela pod L. 5, na I. piętrze. (141-8-;.

Do Szanow. PP. Rolników.
Przy zbliżającym się sezonie wiosennym 

proszę uprzejmie Szanownych PP. Odbior­
ców o wczesne zamówienia potrzebnych 
maszyn i narzędzi rolniczych, abym był 
w stanie zamówienia ku zadowoleniu Sza­
nownych PP. Odbiorców wykonać.

Z uszanowaniem
J. SB . Pr u we r

(463 3-4) w  Krakowie.

O S T A T N I W Y N A L A Z E K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D . P I N A U D

87, B o u l e v a r d  de  S t r a s b o u r g  , 37

Mydło Ixora nietylko się zaleca  
w ykw intnym  i trw ałym  zapachem  ale 
nadto posiada szczęśliwą w łasność  
spędzania zm arszczek.

Łagodzi i bieli pow łokę ciała i na­
daje je j połysk młodzieńczy. Bez 
p rzesady  utrzym ujem y, że mydło to 
n ie  posiada rów nego sobie.

(47-16-.

1110,000-1.500,1100 złr.
iliczki g o t ó w k ą  szukam 

znacznej leśnej posiadłości
w Galicyi lub w Węgrzech.

Również poszukuję paręset
do kilkanaście set Iliorg. lasów 
za gotówkę t. j. drzewa zdatnego 

na eksport.
F. A. D r w ę s k i ,  C e n t r a l n a  a g e n t u r a  
dóbr ,  l a s ó w ,  h ipo tek  i dom k o m is o w o -  

z b o ż o w y  w P o z n a n i u .  (432 5 6)

Księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca: (601-1-3)

Chotkowski X . p r a ła t .  Mowa wypowiedziana w dzień biskupiego
jubileuszu Ojca św. Leona XIII.............................................................złr. — 15

Czy pogrzebana?........................................................................................................ ....... — '15
E ngels. Zagraniczna polityka rosyjskiego ca r a tu ......................................„ —‘20
n r . A n ton i ./. Sylwetki historyczne. S. VIII................................................... „ 3'—
Jan kow ski C zesław . Rymów n i e c o ........................................................... „ 1'—
Kazania wielkopostne przez X . A. K .................................................................„ l -20
B irczyń sk i.  Słownik wyrazów ożywauych w m u z y c e ...........................„ —'75
K osiakiew icz. Rodzina Latkowskich. P o w i e ś ć ..................................... „ 110
K ow erska Z . Dzidzia. Lew i mysz. Bezdzietni. Z poezyi szpitala. Nowelle „ 1'60
K rechow iecki. Najmłodsi. Powieść w dwóch tomach ............................„ 3 —

— Szary wilk. Powieść h is to r y c z n a ...................................... „ 2'—
— Veto, powieść historyczna w czterech tomach . . . „ 5'50

K ru kow sk i X . J. D r. Różnych kazań dwadzieśua trzy .....................„ 1 —
— Witaj Gaiazdo morza w 32 rozmyślaniach majowych „ —‘45

L A N C  K O  HOATS K I I /r . K. A a o k o ł o  z i e m i  1 9 8 8 — 1 8 8 0  v.
Wrażenia i poglądy, z rycinami w tekście i 2 geograf mapami „ 2 50

Listy Unitów wygnanych do Orenburskiej gubernii. Część trzecia . . „ — ‘50
Ł ęłow sk i. Stary mąż. Powieść ....................................................................... „ 1'50
Suchecki. Stenografia polska, trzecie w y d a n i e ....................................... ......  — '60

Odznaczona srebrnym  medalem przez c. k. M inisterstwo handlu na w y sta w ie  I  
budowlanej lw ow . i nagrodą I na w y sta w ie  konkurs, z r. 1889  w  Krakowie {_

- i TA*----------------  1-------1----------- 1 - „  #Pierwsza krakowska 
p a r o  w a f  a b r y k a

t e z i - s i i

w Krakowie ,  ul. D a jw ó r  L. 10.
|  K  l  R  O Ł  A  O T T A  f

i :
wyrabia przy pomocy najlepszych  system ów  m aszyn parowych i wzrorow o urządzonej su sz a r ­
ni drzew nej z w łasnych  m ateryałów  w ysu szon ych , w sze lk ie  wyroby a itystyczn o-m eblow e, 
k ościeln e i budowlane oiaz reparacye antyków, roboty inkrustow ane i wystaw y sk lepow e. 
P sin dii na składzie wielki wybór fornierów d esen iow ych , parkietów oraz d asek (L aubse- 
gen h olz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak  najstarauuiej J H F '  PH cenach

u m i a r k o w a n y c h  "^M8 (609-1 52)

Pralnia firanek i koronek 
W a n d y  H o r o w i c z o w e j

w K r a k o w i e  p r z y  ul icy S ł a w k o w s k i e j  pod Nr .  21,
objęła z dniem dzisiejszym

filię pierwszej premiowanej berneńskiej fabryki chemicznej
ZYGM UNTA FLUSSA

i przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres tejże wchodzące, mianowicie: 
suknie dsmskie, męskie, toalety balowe, płaszcze i okrycia, uniformy pp. oficerów i urzędników, 
ws elkie im-.terye jedwabne, pluszowe, aksamitne, wełniane lub półwełniane, pokrycia meblowe, 
dywany, portyery," chustki, filcowe kapelusze, wyroby szmuklerskie itp. do chemicznego odczysz 
czeaia , ufa. bowania na dowolny kolor lub aprttury; pióra strósie do farbowania i fryzowania

i t  p.
Wszystkie przedmioty oddawane być mogą do farbowania lub czyszczenia chemicznego nie poprute.

Zamówienia uskutecznia w krótkim czssie. dotyczące zaś żałoby na żądanie w 8 dniach. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się dla uniknienia nieporozumień o oznaczenie żądanej 

barwy nie słowami, lecz jakąkolwiek próbką.
Ceny nader n isk ie . (634-1-6)

AUG. DENIZOT
w  P o z n a n i u  Ł .  3 -  ś w *  Ł a z a r z * ,

poleca:
Drzewa i krzewy owocowe wysokopienne, 

szpalerowe, piramidalne itd .;
Drzewa i krzewy ozdobne do zakładania i upiększenia

parków i ogrodów;
Drzewa alejowe; 

niskie i wysokopienne Róże w najnowszych i w najpiękniejszych
odmianach;

Konlfery, Szparagi, Truskawki i t. d .; 
Wysadki na żywopłoty i t. d.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (603-1-3)

Dermatolowy proszek do posypywania
z Farbewerke dawniej Meister Lucius & Bruning 

w ITóchst n. Menem (w Niemczech).
Uznany, jako zupełnie nieszkodlliwy środek przeciw świeżym  ranom , opalen lom . 
przetarciom  , w ilgocacych do legliw ościach  skórnych wszelkiego rodzaju: 
wilgocących wiejs . ach , zran ien ia  11 kob iet i d z iec i, w wilKU, poceniu nóg i rąk.

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptekarskich, w pudełkach zawiera­
jących po 25, 60 i ICO gramów. (101-7-10)

Dla gosp od yn i  do m u!
Tylko to nadaje się do użytku w gospodarstwie domowem, co jest dobre i tan ie. 

Nie wszystko jednak co tanie, jest także dobre, wiadomo nawet, że w cenie najtańsze jest 
i rawie bez wyjątku także najdroższe. Tożsamo dzieje się z mydłami toaletowemi. R ze­

czyw iście dobrem  i d la  gospodarstw a dom ow ego doskonale kw alilikujĄ cem  się  m yd łem  toa letow em  jest

D U E R 1 W G A  M Y D Ł O  z e  S O W Ą .  ’S f .'V !V“2 \
Mydło to n iem a zu p e łn ie  ostrych przym ieszek i Jest tak ła g o d n e , ze codzienn ie m oże hyc używane  

przez wszystkich dom ow ych, młodych czy starych. Czyści bardzo dobrze, zabiera wszelkie nieczystości skóry, nie pali, nie naprę/a 
i działa we wszelkich vy'padkach orzeźwiając ■ i podni cająco t a  czynność skóry. Przytem m ydło  llo er in g a  jest tanie, gdyż zużywa 
się do ostatniej resztki, a tak oszczędnie wyihodzi, że z innych mydeł, wprawdzie tańszych, ale fałszowanych różnemi cięższemi zupełnie 
nieużytecznemi pierwiastkami, potrzeba wŁśnie podwójnej ilości, M ydło D oerin ąa  ze s o w ą  jest zatem jakkolwiek droższe, przecież 
jednak tańsze, dlatego można je  gospodyni szczególnie polecić. (117-1 2)

fwłówue zaM ęiistwoi A* xTIotscli A Co. w  R ied n iu ą  !•? Lngeck Mr. S.

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w  K rakow ie

otrzymała na skład główny:

M ickiewicza Adama 
Artykuły polityczne.

Wydawnictwo Młodzieży imienia Adama 
Mickiewicza) 

om I. Cena 1 złr. 30 cent., z przesyłką 
pocztową 1 złr. 45 cent.

LEWANDOWSKI KAZIMIERZ. 
Szella.

Wiersze. Cena 80 c t , z presyłką poczt rwą 
93 Ct. (489-3 3)

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a n i  b r z o z o  w
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal­
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prot. Pyeflueh w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mii w ła ­
sn o ść  usuw ania starego  n ask ó rk a , w m iejsce którego p ow staje naskórek  nowy, od zn aczający  s ię  m łod zień czą  św ie ­
żo śc ią , niem niej te ż  gubi bezpow rotnie w sze lk ie  n ieczystości skóry, plam y, piegi i zaczerw ien ien ia , w yg ład za  zm ar­
szc zk i i dzioby po osp ie , nadając sk órze  niezrów naną g ła d k o ś ć , św ieży  i ożyw iony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1*5® za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą M r. L K N « I E I ; 4  O P O -C H K .B K  słoik BO Ct. i I> r . l /K N U IK iiA  JMYIMfcA B K N //W K  
za sztukę BO ct. i 8 5  ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi­
ktora Rodyka ap tek ., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek ., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. 59 66 )

» ( < i l x O g % E H  I J E .

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e ­
go Rękodz ie ln ików i P r z e m y s ł o w c ó w  
w K rakow ie  zawiadam a nmiejszem  
wszystkich swych Członków, iż do- 
ychczśsowy k u r s o r  To wa r z y s t wa  

A le k sa n d e r  W e sp e r  irze- 
stał pełnić służbę swą od dnia 26go 
utego b. r. i nadal żadnych inter- sów 
w imieniu tegoż Towarzystwa załat­
wiać niema prawa. (569 3 3)

SOLI™ wyleczenie niezawodne | 
w  dwóch godzinach  przez 

użycie G lobu les  S e c r e t a n a  ( 
! apt .  uwieó .  nagrodą Środek n i e o m y ln y ,  < 
| przyjęty w  szpitalach I’aryzkich. G lo b u le s !

S e c r e t a n  usuw ają wszelkiego ga tunku robaki | 
l u  ludzi i zwierząt  domowych.

. TITIT Ą n  1  Znakom ite powodzenie G l o - ( 
I U W A u  A . b u le s  S e c r e t a n  dało  p o w ó d  i 
| do l i c z n y c h  p o d r a b i a ń .  k t ó r y c h  c h o r z y !  

s t a r a n n i e  u n ik a ć  p o w in n i .
W  Krakowie w apt :

P P . W iszniew skiego  i R ed yka .

(332 2-)

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogowa, superfos- 

faty i "t. p. (488-5-12)
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
p o  b e z k o n K u r e n c y J n i e  n i z k i e l i  
c e n a c h ,  z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotu i kwasu fosforowego.
P a r o w a  f a b r y k a  s p o d i u m ,  k o ś c i a n e j  

m ą k i  i s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  
B. S c h f in b e r g a  i FrAnkla  w Krakowie .

Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników W g o  S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa N r. 6.

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, za­
mek G o l i t s c h  przy Gonobitz w Styryi 

(155-16 104)
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H i f i % k a n i e
do w y n a j ę c i a  od i k w i e t n i a  p r z y  ul. 
B a to reg o  L. 2 5 ,  róg ul.  Karmel ick ie j ,  
l igie p i ę t r o :  pięć  pokoi  z  ba lk o n e m ,  
z  g a n k ie m  o s z k l o n y m  w y ł ą c z n i e  do 
u ż y tk u  l o k a t o r a  i p r z y n a l e ż y t o ś c i a m i .  
O glądać  m o ż n a  od 2ej  do 5e j  godz.

(563 2-3)

0 « R O U M I K
kawaler, w sile wieku, z kilkunastoletnią prakty­
ką, poszukuje posady od 1 kwietnia b. r. Adres: 
T". GL. ul. K opernika li. 2 5 . K raków .

(538-2-3)

O G J R G D I E H
żonaty, liczący 31 lat, obeznauy dobrze z wszyst- 
Hemi gałęziami swego zawodu, po lilk a  lat na 
jednej posadzie w ogrodach prywatnych, a obe 
cnie u J. O. Ksiesfwa Czartoryskich w Woli 
Justowskiej, posiadający chlubne świadectwa, o- 
beznany z pszczelnictw im, poszukuje posady od 
1 kwiet’ ii. Łaskawe zgłoszenia pod adr: A. S. 
ogrodnik , K raków , n l. H asitow a I. lO . 

(524-3-3)

G O R S E T Y  D A M S K I E
orj ginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z tlohroci. poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryi Prauss
w Krakowie przy  ulicy św. Anny Nr. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwn tnie. (231-14-50)

H e m o r o i d y
leczą s :ę radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. —  W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego i R ed yka ; we Lwo­
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, R u ­
ckera i Wiewiórskiego. (45-22-26)

Państwo Jastrząbka s ta ra
pod Czarną, rozsyła za zaliczką pocz'ą lub koleją 

„Madzonki i naaiuiia lenne**
starannie o p ak -wane.

Nisiona świerka za funt ~  V, kilograma 1 złr. 
Sadzonki sosny 1- i 2-let. zwyez. po 45 i 90 ct. 

„ świerka 2 -letniego po 80 ct.
„ olszyny 2 - letnie po 1 złr. 80 ct.

za 1000 sztuk. (532-2 12)

A 1T O IIS C H U L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18,

poleca  sw e d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i  1 złr. butelka 

1 ^ -w beczkach znacznie ta n ie j .
(536-3 12)

i a j i i e p ś i e  m a t e r y e
sukienne n a  ubrania, czesankowe, szewioty, 
p a k ła k i  , n ie p rz e m a k a ln e  su k n a  m y śliw sk ie .
materye ra  każdy cel i  wszelkie nowości ma- 

! teryj na suknie uamskie na wiosnę i lato, wy­
konane wszystko najgustowniej, w najlepszym 
gatunku i po najtańszy ch cerach fabrycznych 

wysyła naw et na metry tak że  prywatnym  
1 skład c. k. uprz. fabryk towarów sukiennych 

i welnianyeh (377-4-5)
ittoriz Schwarz, Z w ittau, fflahren. 
Próbki op łatn ie. U znanie ze  w szystk ich  w arstw  
tow arzystw a , w ła d z , sto w a rzy szeń . Dla panów

„WYRÓB KRAJOWY."
Zgęszczony ekstrakt  słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo oekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece 14. W U iD ie w s k le -  
go w K rakow ie i P . YIIUoImkzh we L w o­
w ie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika 8 8  cent. (2618 14-)

NA ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

Dr. NF.KltI litXF.KA.
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą ” L e o n a  R o s n e r a  
w M t r a h o w ie .  (2472-16 )

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

System  Jan Hadler.

ięcie syfonowe
bez metalu,

d a i e n t o w a n e  w A ustryl-W ęgrzech
i wszystkich i n n y f h  oświeconych państwach. 

To zamknięcie z n a jlep . b ia łe j porcelany
wykonane, odpowiada wskutek swojego

z u p e łn eg o  b rak u  m eta lu
wszelkim w ym aganiom  zdrowotnym naj­
zupełniej, jest bardzo ła tw e  do czyszcze­
n ia , n i e iln s ię  praw ie rozbić — przytem 
wykluczone jest wszelkie niebezpieczeństwo wy­
buchu, gdyż przez c. k. technologiczne muzeum 
przemysłowe zbadane zostało na H  atm os­
fer (norm alna potrzeba S—IO atm os­
fer ), oprócz tego syfon przedstawia się dla oka 
zawsze bardzo dobrze, dlatego (mimo swej tanio­
ści) Jest id e a łem  w szelkich  zam knięć  

syfonow ych.
Gtesellschaft zur E rzeugung rnetall- 

fre ier  Syphon - VerschlUsse

Stef. Obermayer & Cie.
Kantor i fabryka:

w Wiedniu,  IX., S p i t t e l a u e r g a s s e  L. 12.
Prosoekta darmo i opłatnie. (157 9-10)

Cierpienia piersi, 
wszelki kaszel,

tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, krtan i, płuc, następnie d o le ­
gliw ości w oddychaniu, zaparcie od­
dechu, astm ę, za flegm ien ie , kaszel 
kurczowy i koklusz, drapanie w gar­
d le , rozpoczynającą gruźlicę usuwa najle­
piej i najszybciej oddawna najlepiej uznany 
środek: herbata św. Jerzego, paczka 50 c. i 
proszek nieżytowy św. Jerzego, pudełko 50 c. 
z dokładn. opisem użycia. Skutek Juź po 
k ilk u  dniach widoczny. Mniej niż 2 pa­
czki nie wysyła się, pocztą 20 ct. za opakow. 
i list frachtowy więcej. Wszystkie zamówienia 
należy wprost adresować: St. Beorgs-Apo- 
th ek e , V /9 .W ien , W im m ergasse 88.

Skład we L w ow ie u aptekarza I*iotra 
M ikolascha. (179-4-7)

WILLANSKIE w i n a
naturalne i w ła sn eg o  chow u, z im oj ej 

w ła sn ej piwnicy.

Czerwone . . . . . . .  24, 28, 30, 35 cnt
Willańskie Auslehe . . . .  40, 45, 50 „
B iałe ......................................  22, 26, 30 „
Wina deserowe . 30, 35, 40, a najlepsze 50 „
R is s l iD g ..................................................  40, 45 „
Schiller w y b o r n e .............  18, 20, 25 „

Ceny za litr za zaliczką lab za gotówkę. Próbki 
od 50 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót 
opłatnie po policzonej cenie kosztu. 1411 4 ) 
I l D R K l i  HAitL, W elnbergbesitzer, 

V1LLANV. 1'ngarn._____________

Czcionkami Drukarni „ Czasu. ‘ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządca Drukarni Józef Łakociński.


